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Rok VI W A R S Z A W A , P A Ź D Z IE R N IK  1 9 3 5  R. N r. 10

Ł. C .

Z am ieszcza jąc  pon iższe  dw a  a r ty k u ły ,  do tyczące ko m p eten c ji  
w ładz w  za kresie  o. p. I., u w a ża m y  d y sk u s ję  za  ukończoną. W  na­
s tęp n yc h  num erach  „P rzegłądu“ będą m o g ły  być zam ieszczane je ­
d yn ie  a r ty k u ły  ścisłe om aw ia jące k o n k re tn e  te m a ty  z  p o w yższe j  
dziedziny . R edakcja .

O POWOŁANYCH I NIEPOWOŁA­
NYCH, O SPOSOBACH POLEMIKI, 
MASKOWANIU I O. P. L. WOGÓLE

N agłów ek pow yższy je st jednocześnie 
spisem  rzeczy, o których będzie mowa.

N a mój artykuł „Spór k o m p e te n c y jn y eel) 
—  odpowiedział rtm. dypl. Słom owski ar­
tykułem  „ Z am askow any a rb itra ż“? )  gdzie 
nazwał mnie „niepowołanym  arbitrem". 
Sprawę powołanych i niepowołanych na­
leży w yjaśnić.

B yw ają różnego rodzaju powołani —  po­
wołani z urzędu i powołani z wewnętrzne­
go poczucia znajom ości tej czy innej rze­
czy. Ci pierwsi są  powołani do rozkazywa­
nia, opracowywania decyzyj, referowania  
i w reszcie —  do w ykonyw ania rozkazów. 
Do tej ich działalności powołani drudzy 
nie powinni się m ieszać, chociaż i tu zna­
m y wypadki, gdy tak ie m ieszanie się w y­
szło na dobre dla sprawy i kraju.

Mam na m yśli, nieobcego pewnie auto­
rowi „Z am askow anego  a rb itra żu " , w ło­
sk iego generała G. D ouhet‘a, który przy

1) „Przegląd Obrony Przeciw lotniczej i P rze­
ciwgazowej" N r. 7 z 1935 r.

2) Tam że Nr. 9 z 1935 r.

końcu w ojny św iatow ej, jako pułkownik, 
trafił za to  na rok do więzienia, a potem  
został zrehabilitowany, gdyż, jak orzekł 
sąd —  „poświęcił sw e dobro osobiste i w ię­
zy dyscypliny dla dobra ojczyzny", został 
generałem  i jednym  z najbardziej znanych 
w św iecie autorytetów  wojskow ych. Zna­
ny je st również am erykański generał M it­
chell, k tóry również był w  swoim  czasie  
osądzony, później zaś rehabilitowany, gdyż 
m iał rację i kierował się dobremi pobud­
kami.

Aby uprzedzić ewentualne powiedzenie 
rtm. Słom owskiego, że Ł. C. daleko jest 
do D ouhet‘a, a nawet do M itchella , zazna­
czam, że bynajm niej nie mam pretensji 
im  dorównywać, ale mam poczucie, że się  
na rzeczy znam.

Otóż, dopóki powołani, że tak  powiem, 
z urzędu, urzędują w  ciszy sw ych gabine­
tów , nie przeszkadzam im i nie wtrącam  
się zupełnie w  ich spory. Skoro jednak w y­
noszą je na łam y prasy, co zresztą zazna­
czyłem  w  sw ym  artykule —  str. 198 ustęp
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2 -gi —  wolno i mnie, powołanemu z prze­
konania wewnętrznego, „dla dobra sprawy 
dorzucić sw oje uw agi bezpośrednio zain­
teresow anego obywatela".

Jedynym  wówczas czynnikiem  kompe­
tentnym  w ocenie m ego powołania do za­
brania głosu je st redakcja pisma, nie zaś 
oponent, który, dyskutując na lamach po­
ważnego wydawnictwa, powinien zacho­
wać należny umiar i spokój, a osoby kontr- 
partnera nie zaczepiać.

Ton znów arbitralny, ale niech rtm. Sło- 
m ow ski nie odmawia a priori przeciwnej 
stronie, „danych do spełnienia roli arbi­
tra".

Przyjm ijm y, że jesteśm y o równych  
zdolnościach rozumowania, w yciągania  
wniosków  z doświadczeń, czynienia uogól­
nień. D yskutujm y więc, stojąc na jednaj 
płaszczyźnie i biorąc z artykułów  tylko to, 
co tam  jest napisane. O czywiście, tę  lub 
inną m yśl oponenta można i należy rozwi­
jać, wnioskować, lecz nie zniekształcać. 
Pozatem  w yelim inujm y z dyskusji osobę 
autora. Dla m nie jest obojętne, czy „Za­
m a sko w a n y  a rb itra ż“ napisał rtm. Sło- 
mowski, czy mr. F eist, czy też inny pan 
X, czy Y, niech też oponent nie szuka pod 
literam i Ł. C. niczego innego oprócz arty­
kułu.

Przechodzim y w ięc do m etod dyskusji. 
A utor ,,Z am askow anego  a rb itra żu “ zarzu­
ca mi niedokładność krytyki i dowolną in­
terpretację (według niego „mędrkowa­
nie") jego poglądów.

Muszę ten zarzut najpierw odwrócić, po­
tem  zaś —  w  m iarę sił i m ożności —  ode­
przeć.

A utor pisze: „W ielką naprawdę rzeczą 
jest o.p.l., jeżeli na przestrzeni jednej stro­
ny potrafi z człowieka „niezainteresowa- 
nego" zrobić „bezpośrednio zainteresow a­
nego".

N ie „na przestrzeni jednej strony" staję  
się z niezainteresowanego zainteresow a­
nym, lecz na przestrzeni czterech w ierszy, 
gdyż piszę —  o swoim  punkcie widzenia  
„człowieka niezainteresowanego bezpośre­
dnio w  tern, k to  będzie wykonyw ał obronę 
m iljonów takich obywateli jak ja, lecz ja k  
ją będzie w ykonywał".1) N a następnej 
stronie piszę —  „nas bezpośrednio nie in­

!) Podkreśliłem  obecnie -—- Ł. C.

teresuje, k to  (znowu) organizuje i wyko­
nuje o. p. 1....“

W yrwać z tego zdania ty lko 2 słowa, 
znaczy zupełnie zm ienić jego sens. W po­
ważnej polemice nie je st przyjęte liczyć 
na to, że czytelnik  nie pam ięta tego, co 
było pisane przed dwoma lub trzem a m ie­
siącam i, i że konfrontacji artykułów nie 
zrobi.

Zresztą całe to zdanie, że nie interesuje  
mnie bezpośrednio , kto będzie o. p. 1. w y­
konywał, m a jako cel wskazanie na w ięk­
szą w  tern zagadnieniu bezstronność u 
mnie, niż u osób bezpośrednio  w  niem za­
interesowanych.

Dalej rtm. Słornowski pisze: „poco au­
tor stw ierdza niespodzianie / )  że „dziedzi­
na lotnictw a zaczepnego jest dziedziną par  
excellence  wojskową". Czy gdziekolwiek  
na św iecie jest, czy było inaczej ?“

Gdzieindziej—  poucza mnie, że „zam iast 
naiw nie (!)  dziwić się, skąd się m ogło 
wziąć tak ie oczyw iste twierdzenie, trzeba  
tylko uważniej czytać to, co się chce skry­
tykować".

Gdyby sam  autor tej nauki się trzym ał, 
zobaczyłby, że 5 dużych ustępów, poprze­
dzających m oje „odkrycie", w łaśnie do te ­
go prowadzą. N iestety , niesposób tego  
w szystk iego powtórzyć.

Ale, „gdziekolwiek na świecie" byw a też  
i inaczej, np. w A nglji —  A u x ilia r i A ir  
Force  je st utrzym ywana i adm inistrowana  
przez hrabstwa, w Am eryce —  lotnictwem  
gwardji narodowej zajm ują się poszczegól­
ne stany, czyli samorządy.

Zresztą to, co się dzieje na świecie, rtm. 
Słom owskiego nic nie obchodzi, gdyż czy­
tam y —  „Fakt, że w  kilku (powiedzm y we 
w szystkich  —  przypisek Ł. C.) państwach  
obcych przyjęto podział na o. p. 1. czynną 
i bierną, nie może być w ystarczającym  po­
wodem do stosow ania tego i u nas".

Raz tak, a gdzieindziej inaczej —  oto 
brak dokładności w polemice.

W róćmy jednak do niespodziewanego  
stw ierdzenia przeze mnie, że lotnictw o za­
czepne je st dziedziną wojskową. „Czy ze 
stw ierdzenia tego  oczyw istego faktu  w y­
nika"... że każda  pom oc... pow inna  być  
p rzy ję ta  z  w dzięcznością ..."3)

2) Podkreślenie moje — Ł. C.
;!) Podkreśliłem  „wyrywki" z mego artykułu.
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Trzy razy kropki; to  nie są cytaty, lecz 
jak ieś „wyrywki". U  mnie to  zdanie brzmi: 
,,W  ty c h  w a ru n ka ch  (szalonych zbrojeń  
powietrznych —  Ł. C.) zdaw ałoby się, że 
każda pomoc, każde  odciążenie w  sp ra ­
w ach , jeże li n ie m n ie j w a żn ych , to  m n ie j 
tru d n ych  do w yko n a n ia , powinny być przy­
jęte  z wdzięcznością..."

N o i niech teraz czytelnik  zadecyduje—  
„A kto będzie arbitrem przy rozsądzaniu, 
czy należy przytaczać w  cudzysłowie zda­
nia krytykowanych autorów w  dosłownem  
brzmieniu, czy też dowolnie zm ieniać ich 
układ, a potem  brać to za podstawę do 
krytyki ?“

W prawdzie rtm. Słom owski sam  już roz­
strzygnął, co zrobi czytelnik, i zabronił mi 
używać m entorskiego i arbitralnego tonu 
oraz pisać o tonie rtm. Słom owskiego: 
„czytelnik sam  oceni ton i nie będzie tak  
strasznie zdziwiony, bo niech pan Ł. C. ze­
chce przyjąć do wiadom ości, że  są  te ż  i ta ­
c y ,1) co zupełnie zgadzają się w łaśnie  
z moim punktem widzenia". A  w łaśnie o to  
w  każdej polem ice chodzi, że ludzie mają 
różne poglądy. N ie sam ego rtm. Słom ow­
skiego przecież będziem y przekonywać, że 
nie ma on racji; byłoby to  zadaniem nad 
siły  i, jak zobaczym y dalej, pracą bezuży­
teczną. N a tle  tego rozum owania powie­
dzenie „są też i tacy..." brzmi jakby po­
gróżką, że ci „tacy" nie są zw ykłym i czy­
telnikam i.

W ogóle, mojem zdaniem, rtm. Słom ow­
ski niepotrzebnie w ciąga w  grę M inistrów  
w  ostatnim  artykule, jak to zrobił z N a­
czelnym  Wodzem w  pierwszym. N a razie 
je st to  polem ika trzech autorów. M inistro­
w ie z nami prawdopodobnie polemizować 
nie będą, lecz ustalą rzecz defin ityw nie na 
Radzie M inistrów.

Przykro doprawdy zabierać czas czytel­
nikowi i m iejsce „Przeglądowi" na wałko­
w anie spraw, które w  istotę zagadnienia  
nic nowego nie wnoszą.

Ograniczę się w ięc do odpowiedzi na py­
tania, które rtm. Słom owski mi staw ia. 
W iem, że to  tylko zw rot retoryczny, że 
rtm. Słom owski na odpowiedzi te  wcale 
nie liczy, gdyż jest przekonany, że znokau­
tow ał mnie zupełnie, no i przypuszczam,

*) Podkreślenie moje — Ł. C.

że św ięcie w ierzy w  słuszność sw ych po­
glądów i swego postępowania.

1. Pytanie. — „Czemu au to r chce mi wmówić, 
że pewnie się zgodzę z mr. Feistem  co do w ł a d z y  

nadrzędnej, gdyż tę  spraw ę tylko zaledwie dot­
knąłem ?"

O dpow iedź.— W artykule w Nr. 6 „Prze­
glądu" czytam y —  „ oboję tnem  je s t ,2) ja ­
ką ma on (centralny organ kierowniczy—  
Ł. C.) nosić nazwę, czy „Dowództwo O. P. 
L„ czy „Szefostwo", czy m a to być organ  
nadrzędny nad M inisterstwam i, czy też m a  
on być w  łonie M inisterstw a Spraw W oj­
skowych..."

W artykule zaś w  Nr. 5 (nie 7, jak  po­
dano w „ Z am askow anym  a rb itra żu " )  au­
tor mówi o władzach nadrzędnych „w w y­
padku takiego zakłócenia spokoju, jakim  
jest wojna", w  czasie zaś pokoju „władzą 
sprawującą ogólne kierownictw o i nadają­
cą ogólne nastaw ienie w edług zasad p rzez  
siebie u s ta lo n ych :!) jest M inister Spraw  
W ojskowych..." i jeszcze —  „Jednolitość 
pracy zapewni jednolitość kierownictw a w  
ręku jednej osoby, to znaczy M inistra  
Spraw W ojskowych...", oraz —  „nie będą  
władze adm inistracyjne" brać pod uw agę  
„postulatów  władz w ojskow ych w dziedzi­
nie obrony Państw a, lecz powinny w yko­
nywać żądania władz wojskowych". (Ton  
mocno arbitralny i m entorski —  Ł. C.).

Z tych  więc zestaw ień widać, że nie było  
z mej strony żadnej chęci, „wmówienia" 
autorowi, że się w  tej sprawie godzi z mr. 
Feistem , lecz proste stw ierdzenie istn ieją ­
cego już faktu. Poruszyłem  w  swoim  cza­
sie tę  sprawę, albowiem mam pogląd wręcz 
przeciwny.

2. Pytanie  — „Czemu to uw aża pan Ł. C., że 
moje tw ierdzenia nie zostały należycie umocnio­
ne? Trzeba więc było w ykazać ich słabe strony, 
to byłoby w łaśnie ciekawe".

Odpow iedź. —  to  się nazywa po francu­
sku —  „faire bonne m in e  a m a u ra is  jeu “. 
Gros m ego artykułu m a to  na celu (że się  
udało, św iadczy nam iętny ton artykułu  
„ Z am askow any a rb itra ż" ) ,  ale nie poto, 
żeby trochę popsuć, jak to  uczynił rtm.
Słom owski —  w  stosunku do mr. F eista ,4)
lecz, żeby znaleźć logiczne w yjście z po­

2) Podkreślenie moje — Ł. C.
3) Podkreślenie moje —  Ł. C.
4) Rtm . Słomowski pisze: „Ten klucz pozycji 

mr. F e is ta  „nie pasował do zam ka o. p. 1." i trze ­
ba go było zmienić. N arazie ja  go trochę popsu­
łem". Może dlatego nie pasow ał?
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gm atwanej, przynajm niej na papierze, sy ­
tuacji.

3. Pytanie. —• „Zadziwiającą, pewność siebie 
przejaw ia pan Ł. C., stw ierdzając, że omówienie 
pojęcia „obrona z punktu  widzenia ta k ty k i nic 
nowego do dyskusji nie wniosła". Czyżby i w  tej 
dziedzinie p. Ł. C. był a rb itrem ?"

Odpow iedź. —  A  czemu nie? Skąd Pan  
wie, jakie ja  mam w  tej dziedzinie k w alifi­
kacje? N ie trzeba się interesow ać osobą 
autora —  tylko jego artykułem .

4. Pytanie, raczej zarzut, że po przytoczeniu 
rozległego ustępu z pracy  mr. F e is ta  o o. p. ł. 
biernej, którego nie będę już tu  pow tarzał (str. 
263, ustęp osta tn i n a  lewej szpalcie), że „bez 
żadnych skrupułów  zam ieszcza p. Ł. C„ jako dal­
szy  ciąg1) pół zdania innego, w yjętego ze środka 
ustępu poprzedniego", i że to je s t „argum ent b a r­
dzo niewyszukany".

O dpow iedź. —  N iepraw dą jest, że „bez 
żadnych skrupułów'1 zam ieściłem  „jako 
dalszy ciąg pół zdania innego, w yjętego ze 
środka ustępu poprzedniego11, tylko prze­
staw iłem  porządek dwóch ustępów, z któ­
rych każdy je st całością sam ą w  sobie. 
N iepraw dą je st również, że u mr. F eista  
bezpośrednio po słowach „...spoczywa w  rę­
kach władz w ojskow ych11 następuje „...doj- 
dzemy do wniosku, że ogólne kierownictwo  
o. p. 1. biernej powinno spoczywać w  rę­
kach naczelnej w ładzy w ojskow ej11, gdyż  
rozdziela te dwa zdania 6 innych w ierszy, 
stanow iących początek nowego ustępu. 
Prawdą natom iast jest, że cały ten  ustęp  
na następnej (200) stronie przytoczyłem .

5. Pytanie. —• „Gdzie to p. Ł. C. wyczytał, że 
„władze adm inistracyjne m uszą być w  dziedzinie
o. p. 1. biernej laikam i..."

Odpow iedź. —  N ie  w yczytałem , bo nie 
podaję tego  w cudzysłowie, lecz w yw nio­
skowałem  z obaw rtm. Słom owskiego, że 
władze te  będą przeszkadzać Naczelnemu  
W odzowi w spełnianiu jego zadania. Chy­
ba uczynią to  nie ze złej w oli? Zresztą, 
sam  autor pisze, że będzie to  „niefachowe 
w trącanie s ię11 (str. 126). W edług słow ni­
ka wyrazów  obcych A rcta —  laik  =  nie­
fachowiec.

6. Szereg pytań. ■— Co to je s t obrona „rządo­
w a..."? ; Dlaczego zaliczam  m askow anie do sam o­
obrony społecznej ?; Co au to r rozumie pod poję­
ciem m askow anie ? Czyżby w szystkie miejscowo­
ści w  k ra ju  m iałyby być m askow ane? Czy m as­
kowanie, to ta k a  ła tw a i tan ia  rzecz, że wszędzie 
się da zastosow ać? A czy wreszcie je s t to  po­
trzebne wszędzie?

Odpowiedź. —  Określenia ,rządowa11 o. 
p. 1. użyłem, jako przeciw staw ienia tej,

!) Podkreślenie m oje — Ł. C.

którą ludność będzie w ykonyw ała sam a, 
bez udziału w ojska, użyłem  go jako prze­
ciw staw ienia „sam oobronie11; w yraz ten  
napisałem  w  cudzysłowie, gdyż takiego o- 
kreślenia, w łaśnie, w  użyciu niema. N ie  
piszę instrukcji, ani rozkazu, wolno mi 
w ięc użyć każdego zwrotu, aby tylko był 
zrozumiały.

N a resztę pytań, z którem i natarł na  
mnie rtm. Słom owski, odpowiem w ich ko­
lejności krótko: 1) — bo na to  nie je s t  ko ­
n ieczne  w ojsko; 2) —  to, co można znaleźć 
w  instrukcji lub podręczniku m askow ania; 
3) —  nie; 4) —  nie, ale społeczeństw o po­
trafi w ykonyw ać nietylko łatw e i tanie  
rzeczy; nie wszędzie i 5) —  nie.

To są  pytania niepotrzebne, bo tego  nie  
pisałem , ani dawałem m ożności dom yśla­
nia się.

7. Pytanie. — „Gdzie au to r m a lotnictwo „nie­
koniecznie wojskowe", które będzie w spółpraco­
w ać w m askow aniu?"

O dpow iedź. —  W aeroklubach, u osób  
pryw atnych, w fabrykach lotniczych, w  
P. L. Lot. W ystarczy?

8. Pytanie. —  „...kto i poco m iał przekształcać: 
...nauczycieli, inżynierów górniczych, sędziów i 
notarjuszów , komorników i sekw estratorów  na 
saperów". Co wogóle m a to  zdanie oznaczać?"

O dpow iedź.—  O czywiście, rtm. Słom ow­
ski tego  nie pisał i z pew nością tego nie 
m yślał. Jest to  pewna koloryzacja tw ier­
dzenia tego  (podaje w  skrócie, str. 165) —  
„Rozpracowanie techniczne w  odniesieniu  
do objektów m askowania... m uszą w yko­
nać organa fachow e (? ) poszczególnych  
resortów ...11

9. Pytanie. —  „Dlaczego to m askow anie „zazę­
bia się z o. p. 1. czynną", a specjalnie zadym ia­
nie?, W cale się nie zazębia, a  tem bardziej to m a­
skowanie „cywilne". Co au to r chce zadym iać? 
środki czynne m asku ją się sam e dla siebie i n i­
czyjej pomocy nie potrzebują".

Odpowiedź. —- N ic nie chcę zadym iać, bo 
osobiście w  środek ten  nie bardzo wierzę, 
ale przypuśćmy, żebym chciał zadymić, 
w szystko jedno co, i mam ku tem u tak po­
tężne środki, że napuszczę dymu na ba- 
terje, lotniska, reflektory i t. p. I w tedy  
wbrew Pana życzeniom  zadym ianie „zazę­
bi s ię11 z o. p. 1. czynną i to  w sposób bar­
dzo dla niej szkodliwy.

10. Pytanie  — (w skrócie). -— au to r napoły 
zgadza się ze m ną, że ew akuacja je s t sam oobro­
ną społeczną, nie zgadza się natom iast, że —  „w 
najwyższym  stopniu". „Bo czy ew akuacja, np. fa ­
bryki am unicji, lub wielkiego węzła kolejowego 
je st też sam oobroną społeczną?"
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Odpow iedź. —  Ew akuacja rannych z 
pola b itw y też nie jest „samoobroną spo­
łeczną". Czyż m y o takich ewakuacjach  
m ów im y? N am  chodzi o ewakuację „nie­
użytków", aby dać fabryce amunicji, i, m a­
łemu naw et węzłowi kolejowem u możność 
spraw nego funkcjonowania, nie zaś ewa­
kuacji.

11. Pytanie. — „...gdzie w  moim artyku le jest 
„aluzja" do niedostatecznego w ysiłku w  pracy 
w ładz adm inistracyjnych".1) Je st tam  jedynie 
k ry ty k a  aluzji w  stosunku do władz wojskowych 
w artykule mr. Feista".

Odpowiedź. —  Jeżeli ocenę słów  mr. F ei­
sta, że są one „dość bezcerem onjalnym  i 
bezpodstawnym  zarzutem pod adresem  
w ładz wojskowych", można nazwać „kry­
tyką", to  uznaję swój błąd —  aluzja była  
ty lk o  jednostronna.

12. Pytanie. — „przykład z F ran cji z piecząt­
k ą  francuskiego M. S. Wewn. na instrukcji o. p. !.. 
jako głównym argum entem , przem aw iającym  za 
ty m  sposobem rozw iązania kierow nictw a o. p. 1. 
oraz opinja p. Ł. C„ opiewająca, że in strukc ja  ta  
„...nie pozostaw ia nic do życzenia". „Praw dopo­
dobnie — pisze dalej rtm . Słomowski —  ta  opinja 
spraw i radość francuskiem u M. S. Wewn., mnie 
jednak  nie naw róciła jeszcze n a  poglądy pana 
Ł. C.!“

Odpowiedź. —  A szkoda, istrukcja na­
prawdę je st dobra, radzę przeczytać. A  co 
do głów nego argumentu, to  nie je st zgod­
ne z istotnym  stanem  rzeczy. N a 7-miu  
przecież stronach dowodzę, że należy od­
dać Bogu co boskie, a cesarzowi co cesar­
sk ie, o Francuzach zaś wspom inam  tak —  
en passan t.

13. Pytanie. —  Proponowałem  pewne punkty, 
które przyjm ując, m ożna dojść do zgody. „Ale, 
jeżeli nie przyjm iem y tych punktów  —  pisze rtm . 
Słomowski — to kto będzie m iał słuszność ? P rze­
cież o to mi chodziło, że ja  tych punktów  nie 
chciałem przyjąć".

Odpow iedź. —  Jeżeli rtm. Słom owski ar­
gum entom  rzeczowym przeciw staw ia ty l­
ko swą n ieugiętą wolę, to  nie należy dy­
skutować. W tedy dyskusja przybiera ton  
niepożądany i niem iły charakter, jakiego  
jesteśm y świadkam i.

14. Pytanie. — „Bardzo bym też chciał wiedzieć,
0 co chodziło autorowi, gdy w yciągnął moje roz­
w ażania o tak tyce i studjowaniu zagadnień w oj­
n y  ze źródła i w plątał w  to tak ty k ę  s traży  pożar­
nej i innych jednostek, chętnie używ ających tego 
słowa. J a  pisałem  o tak tyce środków czynnych, 
a  tu  n araz  s traż  pożarna, drużyna odkażająca
1 t. d., jak i to m a zw iązek?"

1) Nie należało brać w  cudzysłów słowa „ad­
m in istracyjnych", gdyż ja  ta k  nie pisałem .— Ł .C.

Odpow iedź. —  P isał już raz przedtem  
rtm. Słom owski (str. 127) —  „Nie wiem  
dobrze, o co chodziło autorowi (mr. Fei- 
stow i —  Ł. C.),  ale w ydaje mi się, że jeżeli 
chodzi o taktykę, czyli sposoby użycia  
środków czynnych o. p. 1., to  w  tej dziedzi- 
nie M inister Spraw W ojskowych nic nie 
będzie m iał do powiedzenia M inistrowi 
Spraw W ewnętrznych..." i nieco dalej —  
„Jeżeli chodzi o inne sposoby o. p. 1., czy  
też, jak je nazywa autor, „taktykę obro­
ny..." „Ponieważ w ięc rtm. Słom owski nie 
wiedział dobrze", a niewiedzę tę  sugero­
wał, może nieświadom ie, czytelnikow i, u- 
ważałem  za wskazane powiedzieć i o tem  
słów  parę.

W iadom ościam i ze „źródła zagadnień  
wojny" proponowałem dzielić się z M. S. 
Wewn. Jeżeli jednak autor chce znich ko­
rzystać tylko sam  i strzec zazdrośnie ich  
w yłączności dla siebie, to  na to niema 
rady.

15. Pytanie. —  „Inicjatyw a, to nie je s t in te r­
pretacja , inicjatyw a szczególnie dobra, je s t ko­
nieczna, a  in terpretacja , czyli pospolicie zwane 
„m ędrkowanie", zbędna i szkodliwa, bo zwykle 
in te rp re tac ja  bywa fa łszy w a(?) i wygodna tylko 
dla in te rp re ta to ra ( ?). Jako przykład może służyć 
arty k u ł p. Ł. C., gdzie została zastosow ana zu­
pełnie dowolna in te rp re tac ja  moich poglądów".

Odpowiedź. —  I odwrotnie, bo zdaje mi 
się dałem dość przykładów interpretow a­
nia m ego artykułu w  ten sposób, jak to  
rozum ie rtm. Słom owski.

Co do mnie —  ściśle rozróżniam mędr­
kowanie od interpretacji, a w ykonanie roz­
kazu od drill‘u.

A  jednak inicjatyw a na polu walki ma 
raczej znaczenie dobrej, mądrej i w ygod­
nej dla osiągnięcia celu (a nie odwrotnie) 
interpretacji otrzym anych rozkazów w  za­
stosow aniu do zm ien n e j sytuacji, niż ini­
cjatyw y, jako zapoczątkowania czegoś no­
wego, to je st w  sensie ogólnie przyjętym .

16. Twierdzenie. — Pisałem , że adm inistracja  
m a do czynienia z całą ludnością, wojsko —- wręcz 
przeciwnie. Rtm. Słomowski — odpowiada na to, 
że „...wojsko w  odróżnieniu od adm inistracji m a 
do czynienia nietylko z całą ludnością", ale z ca­
lem państw em , co je s t więcej niż sam a ludność".

Odpowiedź. —  M. S. Z. ma do czynienia  
z całym  światem . A le bez żartów. Dlatego, 
że w ojsko m a zbyt duży zakres pracy, po­
winno, mojem zdaniem, odstąpić część jej, 
w  danym wypadku M. S. Wewn., bo jednak  
z „całą ludnością" nie ma do czynienia.
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M A N E W R Y  K O M P E T E N C Y J N E
Zam ieszczając na łamach niniejszego  

„Przeglądu" (Nr. Nr. 2, 3 i 4 b. r.) arty­
kuły p. t. „Kompetencja władz w  zakresie 
przygotowań obrony przeciwlotniczej bier­
nej", pragnąłem  w yw ołać rzeczową dysku­
sję, ujętą w form ę odpowiadającą powadze 
poruszanego zagadnienia.

A rtykuły rtm. dypl. Słom owskiego, za­
m ieszczone w Nr. Nr. 5 i 9 „Przeglądu", 
stanow iły jednak zaprzeczenie zasadom, 
jakie, mojem zdaniem, powinny obowiązy­
wać przy dyskutowaniu tego rodzaju 
spraw. A rtykuły te  nasuw ają mimowoli 
pytanie, o co w łaściw ie chodziło ich auto­
rowi?

Przyznać muszę, że przed ukazaniem się  
ostatn iego artykułu rtm. dypl. Słom ow­
skiego nie m iałem  zam iaru wogóle mu od­
powiadać, wychodząc z założenia, że łam y  
„Przeglądu" nie są przeznaczone do tego  
rodzaju dyskusji. A rtykuł jednak rtm. 
dypl. Słom owskiego, zam ieszczony w  Nr. 9 
„Przeglądu" (w rzesień), nie może pozo­
stać bez odpowiedzi, gdyż wówczas is to t­
nie czytelnik, doszedłszy do wniosku, że 
„mr. F eist nie potrafił sam  odparować 
zarzutów", a jednocześnie dowiedziawszy  
się, że tenże mr. F eist przed wydrukowa­
niem artykułów  nie porozumiał się osobiś­
cie z rtm. dypl. Słom owskim  (3-cie zdanie 
od końca na str. 263 Nr. 9 „Przeglądu"), 
m ógłby tem sam em  wydać odpowiednią o- 
pinję o moich wywodach, zaw artych w  ar­
tykułach, zam ieszczonych w  Nr. Nr. 2, 3 
i 4 „Przeglądu".

Dla należytego ośw ietlenia ze sw ej stro­
ny całości sprawy, omówię cały dotych­
czasowy plon rozumowań rtm. dypl. Sło­
m ow skiego, a pragnąc mu jak najbardziej 
ułatw ić należyte wreszcie zrozumienie 
moich kontrwywodów, —  pozwolę sobie 
również złamać zasadę prowadzenia dys­
kusji i naśladować sty l i form ę autora „u- 
mocnionych twierdzeń".

N ie rozumiem, dlaczego rtm. Słom ow­
skiego specjalnie zdenerwowało skonkre­
tyzow anie przeze mnie podstawowych i 
znanych już dzisiaj niemal na całym  świa­
cie tez obrony przeciwlotniczej i przeciw­
gazowej, i to  w takim  stopniu, że dla u- 
spokojenia siebie nazwał to  arbitralnem

narzucaniem poglądów. Pragnąc jednak  
nie być gołosłow nym  i nie narazić się na 
zarzut jałowej krytyki, w ym ieniony usiłu­
je zbić te narzucone poglądy, przekreśla­
jąc przedewszystkiem  jednym  zam achem  
pióra, zasadę podziału obrony przeciw lot­
niczej na „o. p. 1. bierną" i „o. p. 1. czyn­
ną".

Otóż, nie chcąc w  charakterze „niepo­
wołanego arbitra" pomiędzy nim, a panem  
Ł. C„ jeszcze bardziej zdenerwować rtm. 
Słom owskiego, nie będę powoływał się na 
w yw ody tego  ostatn iego, tembardziej zre­
sztą, że przykroby mi było zaw ieść zaufa­
nie, jakiem  rtm. Słom owski raczył obda­
rzyć moją osobę, wierząc, że „sam potrafię  
odparować zarzuty".

Pomijam , że skonkretyzow any przeze 
mnie podział istn ieje od tak dawna, od 
kiedy pow stało wogóle zagadnienie obro­
ny przeciwlotniczej i przeciwgazowej, i po­
siada prawo obyw atelstw a we w szystkich  
krajach, pracujących nad przygotowa­
niem tej dziedziny. Zgodzić się bowiem na­
leży, że tradycja i prawo nie zaw sze po­
w inny być m ocniejsze od w ym agań czasu, 
czyli postępu, a raczej rozwoju warunków  
życia, i że raczej samo życie dyktuje ko­
nieczność zm ian jego norm.

Szkoda tylko, że rtm. Słom owski zrezy­
gnował z rozwodzenia się nad tą  sprawą, 
jeśli chodzi o przykłady zagraniczne, tłu ­
macząc się koniecznością przeprowadzenia 
„analizy całego zagadnienia o. p. 1. w  tych  
państwach". N ie wiem  naprawdę, czy naj­
bardziej skrupulatnie przeprowadzona 
przez w ym ienionego analiza na podstaw ie  
najbogatszych naw et wiadom ości w  tym  
zakresie, udowodniłaby laborantowi, że w 
jednych państw ach jest racjonalny podział 
na „o. p. 1. bierną" i „o. p. 1. czynną", w  in­
nych natom iast —  nie.

Z powyższego rozum owania należałoby  
w yciągnąć wnioski, że jakieś nam (czytel­
nikom „Przeglądu") bliżej nieznane w a­
runki w  Polsce powodują, że ty lko w  na­
szym  kraju słowo „bierna" może „wpro­
wadzać w  błąd tych, co nie m ają czasu na 
wgłębianie się w  isto tę  zagadnienia, ale  
m ogą w yciągnąć zupełnie fałszyw e w nio­
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ski i utrudnić czynnikom powołanym  prze­
prowadzenie w ielu czynności".

Ja osobiście m yślę, że nasze społeczeń­
stw o nie sto i pod względem logiki m yśle­
nia i rozum ienia isto ty  zagadnień obron­
nych na poziomie niższym  od społeczeństw  
innych państw, by nie m ogło odróżniać 
tych  dwóch pojęć i w  swej nieświadom ości 
przyczyniać się do utrudnienia czynnikom  
powołanym  przeprowadzenia w ielu  czyn­
ności.

Zachodzi w ięc kw estja, dlaczego w łaśnie  
potrzebna byłaby w  tym  wypadku analiza  
całego zagadnienia o. p. 1. zagranicą? Czyż 
na ustalenie pojęć „o. p. 1. bierna" i „o. p. 1. 
czynna“nie wpływ a nietylko sprzęt obro- 
ny, jej środki, ale i metoda oraz zadanie 
sam ej obrony ? Czy likwidacja ruchu ulicz­
nego, z chwilą zarządzenia alarmu lotn i­
czego, gaszenie św iateł, opanowywanie pa­
niki i utrzym anie spokoju oraz ładu i t. p. 
je st również „wszelkim  innym  sprzętem, 
użytym  na ziem i"? Czy zdyscyplinowanie 
i uświadom ienie społeczeństw a w  obronie 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej zalicza  
się do sprzętu biernego, który „nie działa  
przeciw sprzętowi lotniczem u nieprzyjacie­
la"? A  czy skutki sygnału  alarmu lotn i­
czego, zw iastującego nalot i zm uszającego  
do ukrycia przed lotnikiem  przedm iotów  
napadu, lub też utrudnienia lotn ictw u w y­
konanie zadania, nie działają bezpośrednio  
na lotników, zm uszając ich do w iększego  
wysiłku, zarówno um ysłowego, jak i ner­
wowego, a naw et fizycznego ? Czy koniecz­
nie dla uzasadnienia bezpośredniości za­
dania potrzebny je st dotyk fizyczny ze 
strony obrońców?

A  gdybym  nawet w yszedł z założenia, 
że „źródłosłów słowa „bierna" wskazuje na  
zachowanie się bezczynne, bez reakcji, na 
pogodzenie się z istn iejącym  stanem  rze­
czy", to  chciałbym  się dowiedzieć, dlacze­
go to  sam o słowo, użyte w  przymiotniku  
m ęskim  jako „bierny sprzęt", ma w  tym  
wypadku zm ienić sw oje znaczenie i treść, 
określającą bezczynność, brak reakcji 
i t. d. ?

Trudno przecież pom yśleć sobie, że np. 
m aska przeciwgazow a zachow uje się bez­
czynnie i nie reaguje na ataki fal gazo­
wych, lub że prądownik (zaliczony —  sto ­
sownie do wywodów rtm. Słom ow skiego—  
również do jednego z rodzajów „biernego

sprzętu"), zalew ający strum ieniam i wody  
pow stały od bomby ogień, zgóry „godził 
się z istn iejącym  stanem  rzeczy", „zacho­
wując się bezczynnie" tylko dlatego, że nie 
działa zaczepnie w  stosunku do nieprzyja­
cielskich sam olotów.

Tak też prawdopodobnie rozumowali au­
torzy polscy w ielu dotychczasow ych w y­
dawnictw, uw zględniający w  swoich dzie­
łach pojęcie „o. p. 1. bierna".

Z powyższych krótkich rozważań nie  
trudno dom yśleć się, że łatw iej jest prze­
kreślić nawet „arbitralnie narzucone tezy", 
aniżeli uzasadnić racjonalność tego prze­
kreślenia i zaprzeczyć istotnem i poważne- 
mi argum entam i słuszności tych  tez.

Dobrze zrobił rtm. Słom owski, pisząc: 
„co innego jest sposób prowadzenia obro­
ny, tu taj są m ożliwości różne, ale to  już 
wykracza poza ram y zagadnienia „kompe­
tencji władz".

Gdyby bowiem istotn ie to  nie w ykracza­
ło poza w ym ienione ramy, poprosiłbym  o 
bliższe w yjaśnienie tych  sposobów w  sto ­
sunku do poruszanych zagadnień, oraz, 
kto i kiedy śm iał powątpiewać, że „armja 
nie istn ieje dla obrony Państwa", jak rów­
nież, komu to rtm. Słom owski radzi nie 
„sugerować się słowem  „obrona", uważa­
jąc je jako przeciw staw ienie innego rodza­
ju akcji wojennej —  natarcie"?

Te bowiem lakoniczne zdania niczego  
nam nie dały a, co najważniejsze, nie u- 
spraw iedliw iły ich um ieszczenia w  artyku­
le dyskusyjnym  na tem at „kompetencji 
władz".

Czytając dalszy ciąg artykułu rtm. Sło­
m ow skiego z m iesiąca m aja r. b., przeko­
nałem się, że autor dlatego tak  „zawzięcie 
kruszył kopje" o sprawę nazw y „o. p. 1. 
bierna", że „doszedłszy do wniosku, że o. 
p. 1. bierna nie istnieje", zdecydował (to  
ja rozum iem !), iż „muszą w ięc zniknąć" 
m oje tezy, które stanow ią podstawę dal­
szych rozumowań i dalszych wniosków, 
dotyczących zakresu kom petencji władz.

Ponieważ zaś tezy  te  tak mocno zostały  
przez „arbitralnego" autora umocnione,—  
trzeba było do ich usunięcia użyć coraz 
m ocniejszych zdań i wyrazów, by impetem  
ciosów  uzupełnić siłę uderzenia, co zresztą  
częstokroć je st ze względów taktycznych  
praktykowane, jako jedyne w yjście z sy ­
tuacji, a co, n iestety , nie zawsze —  przy
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posiadaniu niedostatecznych środków na­
padu —  bywa skuteczne.

Stosow nie do dalszych w yw odów rtm. 
Slom owskiego, przeszkodzić Naczelnem u  
W odzowi może „niefachowe w trącanie się  
do dziedziny jego władania —  prowadze­
nia w ojny“. N ie ulega to  żadnej dy­
skusji, i nigdy przez nikogo nie było  
kw est jonowane. Zachodzi tu  tylko bardzo 
ważna kw estja ustalenia granic tej dzie­
dziny władania N aczelnego Wodza, w  czem  
zarówno rtm. Słom owski, jak i „niepowo­
łany arbiter" i w reszcie mr. F eist zostali 
wyręczeni, czy to  przez ustawodawcę, na­
dającego podstaw y prawne dla działalno­
ści N aczelnego Wodza, czy też miarodajne 
czynniki, opracowujące zakres jego upra­
wnień i obowiązków.

Jestem  przekonany, że gdyby rtm. Sło­
m owski m iał możność, w zględnie zechciał 
wgłębić się w  analizę tego  zagadnienia, 
m usiałby dojść do wniosku, że prowadze­
nie w ojny przez N aczelnego Wodza, a przy­
gotow anie o. p. 1. biernej przez M inistra  
Spraw W ewnętrznych —  to nie jest jedna 
i ta  sam a czynność, że to  sa dwie odrębne 
dziedziny działalności władz, zazębiające 
się ze sobą w takim  stopniu, że przygoto­
wanie o. p. 1. biernej staje się „bezsprzecz­
nie ważnym czynnikiem, w pływ ającym  na 
akcję wojenną".

Akcja wojenna nigdy nie może być rze­
czą oderwaną, zupełnie samodzielną; 
wpływ na nią m a cały szereg innych czyn­
ników życia wnętrza kraiu, z którego czer­
pie sw oje siły  i środki. Czy to będzie uzu­
pełnienie armji rezerw istam i, czy pobór 
rekruta, czy akcja bezpieczeństwa, czy a- 
prow izacia kraju, i t. d. i t. d. —  czy to  nie 
są czynniki w pływ aiace na działania w o­
jenne? A  czy rtm. Słom owski nie zechce 
przyznać, że w  tych  dziedzinach olbrzymie 
granice władania posiada M inister Spraw  
W ewnętrznych ?

I dziwnym  w ydaje się podany przez au­
tora przykład z dziejów Francji, dotyczą­
cy świadczeń narodu na rzecz walczącej 
armji. Toć przecież cała działalność Mini­
stra Spraw W ewnętrznych zmierza w  tym  
kierunku, ażeby arm ja otrzym yw ała w  jak  
najniezbędniejszych granicach św iadcze­
nia ze strony narodu, czyli wnętrza kraju. 
A  już chyba zechce rtm. Słom owski zgo­
dzić się, że pod pojęciem  „świadczeń" nie

należy rozumieć ty lko pojedyńczego przed­
m iotu lub pojedyńczej osoby, lecz, że naj­
cenniejszym  przedm iotem świadczenia „na­
rodu pod bronią na tyłach, który jako 
broń będzie m iał narzędzia, lub zgoła tylko  
pióra", na rzecz tej części „narodu pod 
bronią, która na froncie czasem  bez broni 
rozstrzygać będzie o losach wojny", —  bę­
dzie odporność wnętrza kraju na działania 
nieprzyjacielskiego lotnictw a, co może za­
gwarantow ać jedynie ład, spokój i bezpie­
czeństwo tego wnętrza.

Myślę, że rtm. Słom owski podzieli moje 
zdanie, że w  czasie w ojny pierwszym  w a­
runkiem utrzym ania powyższego stanu  
rzeczy w ewnątrz kraju będzie w łaśnie o- 
brona przeciwlotnicza i przeciwgazowa, i 
zechce poddać rewizji sw oje twierdzenie, 
że „nie o nerwy tu  chodzi i nie o warunki 
wytrzym ałości społeczeństwa, a o w yro­
bienie, w ychow anie i um iejętne nim kiero­
wanie".

Pom ijam  już pewne niepowiązanie za­
w artych w powyższem  twierdzeniu rozu­
mowań, gdyż wyrobienie i wychowanie 
społeczeństwa m a przedewszystkiem  na 
celu stw orzenie tych  w łaśnie m ocnych w a­
runków w ytrzym ałości tegoż społeczeń­
stw a; zaznaczyć tylko muszę, że „um iejęt­
ne kierowanie" niezorganizowaną, niewy- 
chowaną i niewyrobioną m asą ludzi jest 
kw est ją dość problem atyczną i dostępną 
chyba tylko w yjątkow o genjuszom.

Teza, że żołnierz na froncie „musi jeść i 
mieć czem walczyć, i to  kraj m usi mu za­
pewnić", potwierdza w  zupełności moje 
powyższe w yw ody i za tę  tezę pozwolę so­
bie podziękować jej autorowi.

D alsze w yw ody autora, dotyczące przy­
gotowań do w ojny przemysłu, rolnictwa, 
kolejnictw a i innych gałęzi życia, nie m o­
gą n iestety  uzyskać z mej strony odpowie­
dzi, już to z uw agi na zbyt lakoniczne ich  
ujęcie przez autora, już to  ze względu, że 
autor pom ieszał fragm enty przygotowań  
o. p. 1. biernej z fragm entam i specjalnej 
dziedziny gotow ości wojennej tych  gałęzi 
życia.

Kluczem następnych rozumowań rtm. 
Slom owskiego je st znana i mnie zasada, że 
„kto ma akcję prowadzić w  czasie wojny, 
ten sam  ją m usi przygotować". To jest w  
porządku; ty lko że z dalszych wywodów  
w ym ienionego nasuwałby się wniosek, że
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Rada Obrony Państw a, K om itety Między­
m inisterialne i inne niewskazane bliżej or­
gana nadrzędne okresu wojennego, pow­
stające dopiero z chwilą wybuchu wojny, 
m usiałyby już w  czasie pokoju przygoto­
wywać dla siebie m aterjał i plany działal­
ności.

M niejsza w  tym  wypadku o powiązanie 
ze sobą tej zasady z wywodam i autora, 
gdyż spraw y te  znajdują odpowiednią dla 
siebie organizację w ład z; chciałbym  tu 
jedynie zapytać autora, jaką w  jego kon­
cepcji zechciałby on przyznać rolę Mini­
strowi Spraw W ewnętrznych na odcinku  
bezpieczeństwa i ładu wewnątrz kraju w  
czasie w ojny?

Czyż nie są znane autorowi nodstawowe 
zasady, dotyczące organizacji i podziału 
czynności M inisterstw a Spraw W ewnętrz­
nych, organizacji i zakresu działania władz 
adm inistracji ogólnej i wreszcie —  stano­
w iska wojewodów i starostów , jako przed­
staw icieli rządu? N ie m ogąc ani chwili po­
wątpiew ać w  powyższym  kierunku, pozwo­
lę sobie tylko nadmienić, że przepisy, na- 
których opierają się powyższe zasady, to  
iuż nie są „arbitralnie narzucone tezy “, 
lecz —  akta prawne.

Ciekawa jest natom iast biegłość w  in­
terpretowaniu przez w ym ienionego m ego 
zdania, zaw ierającego streszczenie obo­
wiązków M inistra Spraw W ewnętrznych  
w zakresie bezpieczeństwa publicznego. 
Dzięki tej b iegłości rtm. Słom owski, dopa­
trując się w  tem  streszczeniu wniosku, iż 
„M inister Spraw W ewnętrznych m ógłby  
zapobiec istnieniu zagrożenia lotniczego", 
wyraża co do tego w ątpliwość, z czem zre­
sztą w szyscy czyteln icy lojalnie chyba się 
zgodzą. Tylko w tem  m iejscu niech mi w ol­
no będzie zapytać autora słów: „czy to ma 
być ten przysłow iow y piernik i wiatrak", 
czy, przytaczając te słowa w  swoim  arty ­
kule wrześniowym , nie pozostawał on je­
szcze pod silnem  wrażeniem  sw ego arty­
kułu z m iesiąca m aja r. b. ?

I tak, jak zapytuje tenże autor w  arty­
kule wrześniowym : „co to  dalej za porów­
nanie z arm atami i karabinami m aszyno- 
wemi", ja ze sw ej strony zapytam , co to 
za porównanie akcji zapobiegawczej, zm ie­
rzającej do utrudnienia nalotów  oraz po­
m niejszenia i likw idacji ich skutków, z ak­

cją, m ającą na celu zapobieganie istnieniu  
zagrożenia lotniczego?

A  że ta  pierwsza łączy się, jak pisze rtm. 
Słom owski, z działalnością w szystkich  m i­
nistrów, w  to nikt nie wątpił, tak samo, 
jak n ikt chyba poza nim nie wątpi, że każ­
da akcja obronna w ym aga koordynacji i 
jednolitego kierownictwa, i że tym  kierow­
nikiem  na odcinku władz cyw ilnych w dzie­
dzinie o. p. 1. biernej może być tylko ten, 
w  czyich rękach spoczyw a ster życia w e­
w nętrznego państwa.

A  że to  ostatn ie należy do zakresu u- 
prawnień i obowiązków M inistra Spraw  
W ewnętrznych, jak już przytoczyłem  to  
w  swoim  artykule z m iesiąca lutego r. b., 
potwierdził nawet rtm. Słom owski, nie ne­
gując tego w swojej dyskusji.

Bądźm y w ięc konsekwentni w  sw oich  
twierdzeniach.

K onsekw encję tę  daje się zauważyć czę­
ściowo w  następnem  zdaniu rtm. Słomow- 
skiego, w  którem autor już bez żadnych  
objekcyj porucza M inistrowi Spraw W e­
wnętrznych „samoobronę społeczną", jako  
„niepodzielną domenę". Tylko, n iestety , 
nie w ytłum aczył nam autor, dlaczego w ła­
śnie „ta samoobrona" jest „najniewdzięcz- 
niejsza i najmniej efektowna", a przede- 
w szystkiem  nie podzielił się z nami cenne- 
mi swem i uwagami, co należy rozumieć 
pod pojęciem „samoobrony społecznej" 0 
Krótka bowiem na ten tem at polemika 
rtm. Słom ow skiego ze „skromnym, zdawa­
łoby się, autorem, w stydliw ie ukryw ają­
cym  się pod szyfrą", przeprowadzona w  
artykule wrześniowym , nie dała absolut­
nie dostatecznego w  tej sprawie m aterjału.

Ja osobiście m yślę, że przygotow anie o. 
p. 1. biernej wnętrza kraju z racji jej cha­
rakteru, środków i zadań tej obrony, sta ­
nowi w łaściw ie nic innego, jak jedną w iel­
ką, skoordynowaną akcję sam oobrony spo­
łecznej, ujętą w  ram y pewnej organizacji, 
kierowaną przez władze państwow e i sk ła­
dającą się z szeregu fragm entów , z któ­
rych jedne w ym agają w iększego w ysiłku  
pracy i świadczeń ze strony sam ej ludno­
ści, inne zaś —  ze strony władz.

Ograniczanie pojęcia „samoobrony spo­
łecznej" do określania jedynie tej części 
obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej, 
w  której przygotowaniu nie biorą udziału  
władze, nie jest istotne, gdyż trudno przy­
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puścić, by ktokolw iek m ógł nam dzisiaj 
w skazać taką czynność „samoobrony spo­
łecznej w o. p. 1.“ , któraby nie w iązała się, 
chociażby tylko pośrednio, z działalnością  
władz, lub nie pozostawała pod ich kierow­
nictwem , czy też w reszcie —  opieką. Z dru­
giej zaś strony, czy może być pom yślana  
„obrona rządowa", jako zupełnie odrębna, 
nic ze społeczeństwem  niem ająca w spólne­
go akcja?

To wzajem ne świadczenie narodu na 
rzecz Państw a i Państw a na rzecz narodu, 
ta  wspólna harmonja w  rozumieniu ko­
nieczności przygotow yw ania akcji obron­
nej i koordynacja w ysiłków  w  tym  kierun­
ku, chyba w łaśnie najbardziej jaskrawo  
przejaw ia się w  dziedzinie obrony wogóle, 
a w  szczególności —  obrony przeciw lotni­
czej i przeciwgazowej.

D latego też jestem  zdania, że pojecie 
te j „najniewdzięczniejszej i najm niej efek ­
tow nej samoobrony", tak, jak ją sobie w y­
obraża rtm. Słom owski, powinno jak naj­
prędzej zniknąć wogóle, a już zwłaszcza  
przy odpowiednich w arsztatach pracy.

W olno rtm. Słom owskiemu, jako auto­
rowi artykułu, nie zgadzać się z tem, że 
„M inister Snraw W ewnętrznych m usi obok 
w ładzy wojskow ej posiadać decydujący i 
kierow niczy głos w  przygotowaniu wnę­
trza kraju do w ym agań o. p. 1.“ . To jesz­
cze nikomu nie zaszkodzi, tembardziej, że 
są to  osobiste poglądy autora.

Jeżeli natom iast rtm. Słom owskiem u  
nie w ystarczyły  z tych  czy innych w zglę­
dów moje uzasadnienia „arbitralne", je ­
żeli go nie przekonały w yw ody autora ar­
tykułu o „tonie superarbitralnym",— niech  
zechce znaleźć słuszność przytoczonych  
przeze mnie zasad, czy to  w  naszej ustawi*' 
o obronie przeciwlotniczej i przeciwgazo­
wej, czy też poszukać przykładów zagra­
nicą.

U staw a nasza w yraźnie postanawia, że 
M inister Spraw W ojskowych i Min. Spraw  
W ewnętrznych ustalą  (obaj!) w łaściw e  
władze, które będą uprawnione „do podej­
m owania w  czasie pogotowia wszelkich  
czynności i wydaw ania nakazów i zaka­
zów, potrzebnych do przeprowadzenia o- 
brony przeciwlotniczej i przeciwgazowej i 
zapewnienia w ykonania ich w  razie potrze­
by przy użyciu środków przymusowych".

Czy da się na chwilę chociaż pom yśleć, 
by ustawodawca, obdarzając M inistra Spr. 
W ewnętrznych tak w ielkiem i uprawnienia­
mi, posiadającem i przecież podstawowe 
znaczenie dla całokształtu  przygotowań o- 
brony przeciwlotniczej i przeciwgazow ej w  
czasie pogotowia, ograniczał go jednocze­
śnie w okresie pokoju do roli, jaką wyzna­
cza mu rtm. Słom owski?

Byłoby to wyjątkow o oryginalne rozu­
mowanie.

W prawdzie autor twierdzi, że „sztucz­
nie pow stały podział o. p. 1. pociągnął za 
sobą sztuczny podział kom petencyj, z k tó ­
rego w yłoniło się fałszyw e ujęcie kierow­
nictwa, przekazujące w szystko, co nie było 
wojskiem , M inistrowi Spraw W ewnętrz­
nych". A  dalej: „Życie wykazało niew łaś­
ciwość tego  rodzaju rozwiązania, szuka się 
w ięc dróg nowych".

Z uwagi na to, że powyższe zdanie sta ­
nowi klucz do zamka rozumowań rtm. Sło- 
m owskiego, pozwolę sobie nad niem nieco 
się zatrzym ać i spróbować ten klucz nie­
tylko „trochę popsuć", lecz zupełnie go 
złamać.

Otóż w arto byłoby przedewszystkiem  
dowiedzieć się, dlaczego obecnie obowią­
zujący podział o. p. 1. i podział kompeten­
cyj autor nazywa sztucznym ? Rtm. Sło­
mowskiem u powinno być znane, mocą ja ­
kich zarządzeń podział ten pow stał i na 
jakich obecnie przepisach on się opiera. 
Aczkolwiek rtm. Słom owski w  opracowy­
waniu tych  przepisów udziału nie brał, to  
przecież nie może być realizm odnośnych  
ziaw isk  uzależniany od udziału w  nich w y­
m ienionego. Człowiek jest ty lko człow ie­
kiem i nie może być wszechobecnym.

Dalej niemniej byłoby ciekawe dowie­
dzieć się, jakie to życie reprezentuje rtm. 
Słom owski, w którego im ieniu tak mocno 
przemawia ?

Kiedy w  artykule z m iesiąca marca r. b. 
pisałem, że zestaw ienie dotychczasowych  
chociażby prac stanow i dla władz podle­
głych  M inistrowi Spraw W ewnętrznych  
jedną z najrealniejszych legitym acyj goto­
wości, a co za tem  idzie —  kom petencji w  
dziedzinie o. p. 1. biernej, rtm. Słom ow­
ski zdobył się jedynie na odpowiedź, że to  
moje tw ierdzenie „nie je st uzasadnieniem, 
lecz dość bezcerem onialnym  i bezpodstaw­
nym zarzutem pod adresem władz w ojsko­
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w ych“. Już sam a treść powyżsźej odpowie­
dzi w skazuje niezbicie na brak w łaściw ych  
argum entów ze strony jej autora. Czyż bo­
w iem  określanie jednego faktu  w duchu 
pozytyw nym , lub też stw ierdzenie dobrego 
stanu rzeczy na jednym  odcinku jest po­
tw ierdzeniem  słabości odcinka, naw et nie- 
wspom nianego nawiasem ? Czy koniecznie 
sobota m a być gorsza od piątku tylko dla­
tego, że komuś dzień piątkow y wypadł po­
m yśln ie ?

Czy nie należałoby być nieco ostrożniej­
szym  w  w yciąganiu w niosków i, zam iast 
przypisywać komuś „niew łaściwy sposób  
argumentacji", samemu argum entować 
w łaściw ie, a przedewszystkiem  zastanow ić  
się  nieco, czv to  całe zdanie o sztuczności 
podziału i niew łaściw ości rozwiązania zo­
stało rzeczywiście „na odpowiedniem m iej­
scu  użyte" i czy nie pozostaje ono w  pew­
nym związku z bezcerem onjalnością ?

A teraz mała w vcieezka zagranicę. Zacz­
nę od Francji, której przykłady, podane 
przez pana Ł. C„ nie trafiają  do przeko­
nania rtm. Słomowskiemu, a na której 
dzieje on sam  powołał się w  swoim  artyku­
le majowym.

Dziwnym  zbiegiem  okoliczności w  tym  
sam ym  m ajowym  numerze „Przeglądu", w  
którym  rtm. Słom owski m. in. pisze: „Nie 
widząc zupełnie w łaściw ego uzasadnienia, 
nie rozumiem dlaczego autor (t. zn. mr. 
F eist) dom aga się zlecenia M inistrowi Spr. 
W ew nętrznych całkow itego przygotowania  
o. p. 1. wnętrza kraju i upoważnia go ,.do 
dawania w szystkim  bez w yjątku cyw ilnym  
władzom program ów prac. czvli —  postu­
latów , w ypływ ających z ogólnego planu o- 
brony M inisterstwa Spraw W ewnętrz­
nych", —  została przytoczona o parę kar­
tek dalej najnowsza francuska ustaw a o 
obronie przeciwlotniczej biernej z m iesią­
ca kwietnia r. b.. w której m. in. czytam y: 
(art. 2) „ M inister Snraw  W ew n ę trzn ych  
w  granicach kredytów specjalnych, prze­
w idzianych corocznie ustaw ą finansowa, 
zarzadza , u ząadn ia  z  poszczegó lnym i m i­
n is tra m i i ko n tro lu je  p rzyg o to w a n ia  orga­
n iza c ji obrony biernej, która w  swych róż­
nych działach jest przedmiotem studiów  
ze strony w łaściw ych czynników rządo­
w ych oraz czynników m iejscowych, repre­
zentujących władze centralne. W tym  celu  
M inister Spraw W ewnętrznych powołuje

N ajw yższą K om isję Obrony Biernej, usta­
la jej skład oraz zakres jej działania".

A  dalej: (art. 8 ) „Ażeby ocenić skutecz­
ność przepisów o obronie biernej, na sku­
tek w spólnie powziętej decyzji M in is tró w : 
Spraw  W ew n ę trzn ych , W ojny, M arynarki 
oraz Lotnictw a m ogą być zarządzone ćw i­
czenia obrony biernej przy sposobności m a­
newrów obrony przeciwlotniczej".

To powołanie się na przykład państwa, 
które doznało dotkliw ie skutków  napadów  
nieprzyjacielskich, a tern samem posiada 
doświadczenie w tej dziedzinie, i którego  
życie również wykazało, co jest celowe, a 
co należy uznać za nierealne, upoważnia 
mnie do stwierdzenia, że wywody sw oje w  
artykule z m iesiąca lutego r. b. przytoczy­
łem na dwa m iesiące przed wydaniem  u- 
staw y francuskiej, a w ięc nie zaw ierały  
one w  sobie cech naśladow nictw a zagra­
nicy.

W ywody te, w  których rtm. Słom owski 
znajdzie niemal analogiczne zasady kom­
petencji, (z tern tylko, że ustaw a francu­
ska daje M inistrowi Spraw W ewnętrznych  
jeszcze szersze upraw nienia), opierałem  
w łaśnie na tem, co rtm. Słom owski nazy­
w a „życiem", i to —  na „życiu" naszego  
w łasnego Państwa.

M yślę, że rtm. Słom owski „zam iast ty l­
ko cieszyć się „radością francuskiego M. S. 
Wewn.", powinien być dumny, jako Polak, 
że to, co u nas obowiązuje w  pewnych gra­
nicach od kilku już lat, zagranicą zostało  
zalegalizow ane dopiero oficjalnie teraz, i 
zam iast twierdzić, że „życie wykazało nie­
w łaściw ość tego rozwiązania (w  Polsce)", 
starać się sobie w yjaśnić, dlaczego to  ..ży­
cie" francuskie wydało bardziej przychyl­
ną opinję o kom petencji M inistra Spray/ 
W ewnętrznych w  o. p. 1. biernej ?

Do tego naprawdę zbędna jest analiza  
„całego zagadnienia o. p. 1." zagranicą, co 
już wyżej omówiłem.

A  zresztą, nie mam pojęcia, poco rtm. 
Słom owski, pozbawiając M inistra Spraw  
W ewnętrznych kom petencyj kierow nictw a  
w  o. p. 1. biernej, jednocześnie nadaje mu 
uprawnienia w  kierunku: „występow ania  
wobec innych władz cyw ilnych z w nioska­
mi, co do wydania przez nie zarządzeń, po­
trzebnych, zdaniem M inistra Spraw W e­
wnętrznych, ze względu na interes o. p. 3.
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kraju" i —  „w ysuwania wobec władz w oj­
skow ych  wniosków  co do całości zagadnie­
nia o. p. 1.“ ?

Jak to  się da jedno z drugiem pogodzić? 
Jak  może M inister Spraw W ewnętrznych, 
posiadający kom petencje w  granicach, 
przyznawanych przez rtm. Słom owskiego, 
w ystępow ać z takiem i wnioskam i, a na­
stępnie, jakie on może w ysuw ać wnioski 
co do całości zagadn ien ia  o. p. I., kiedy —  
zdaniem rtm. Słom owskiego, umieszczonem  
na innem m iejscu tego artykułu —  „poco 
tutaj pośrednik m iędzy kierownictwem  
(w ojsko) i wykonawcam i"?

To jakoś ze sobą nie p asu je; łańcuch ro­
zumowań autora, ze względu prawdopo­
dobnie na zbytnią jego długość, a m ałą w y­
trzym ałość ogniw, w  pewnych m iejscach  
poprzerywał się.

A  dalej znów, niem niej dziwniejszym  
zbiegiem  okoliczności w numerze wrześnio­
wym , w którym  rtm. Słom owski dzieli się  
z nami w iadom ością o „szukaniu dróg no­
wych", o parę kartek dalej została przyto­
czona najnowsza organizacja innego pań­
stw a —  W ielkiej B rytanji, niemniej zaa­

wansowanej od Francji w  sprawach o. p. 1. 
biernej.

Tam życie w  poszukiwaniu nowych dróg  
zm usiło do utworzenia D epartam entu O- 
brony Przeciw lotniczej przy M in is te rs tw ie  
Spraw  W ew n ę trzn ych , o którego zadaniach  
rtm. Słom owski może dowiedzieć się  cho­
ciażby ze w skazanego numeru „Przeglą­
du".

I dużo jeszcze można byłoby przytoczyć  
kontrargum entów, któreby poinform owa­
ły  rtm. Słom owskiego, że nie w szystko, co 
mam y dotychczas w  Polsce, było złe, że nie 
w szystko w ym aga gw ałtow nych zm ian i, 
że często po starej ubitej drodze, dobrze 
konserwowanej, łatw iej jest dojść do me­
ty , aniżeli po drodze nowej, niedostosow a­
nej do w ym agań danego rodzaju w yścigu .

M yślę jednak, że powyższe wyw ody po­
w inny w ystarczyć i dostatecznie przekonać 
wym ienionego, kto z nas m a rację.

A  jeśliby ponadto rtm. Słom owski zech­
ciał porozumieć się osobiście ze mną, o 
czem wspom niał w  swoim  artykule wrze­
śniowym , napewno nie m iałby już w ogóle  
o czem więcej pisać.

POSTULATY OBRONY PRZECIW­
LOTNICZEJ W URBANISTYCE

„Najw ażniejszem  zjawiskiem , jakie w oj­
na n iesie za sobą, jest zmierzch w ielkich  
m iast w ich dzisiejszej formie, a najważ­
niejszym  wnioskiem , jaki dla budownic­
tw a z niebezpieczeństwa lotniczego należy  
wysnuć, je st zw ycięstw o gazów bojowych  
nad kam ienicą czynszową". Tak pisze H ans 
Schoszberger w  sw ej znakom itej pracy o 
budownictwie przeciwlotniczem.

Stwierdzając, że wczorajsze form y w  
urbanistyce przeżyły się  całkowicie ze 
względu na zm ienione warunki gospodar­
cze, kom unikacyjne oraz w  pierwszym  rzę­
dzie niebezpieczeństwo lotnicze, podaje au­
tor nowe projekty rozplanowania m iast 
przyszłości.

P ostu laty  przeciwlotnicze w  urbanisty­
ce nie mają jeszcze takiego uznania, jak  
np. kom unikacyjne lub pożarowe, co jest  
zrozumiałe, gdy się zważy, że niebezpie­
czeństw o lotnicze je st odległe, trudniej do­
strzegalne i niektóre z postulatów  prze­

ciw lotniczych opierają się na hipotezach, 
a wobec tego racja ich nie zawsze jest j - 
czyw ista. Przytem  postulaty drugorzędne 
plączą się często z pierwszorzędnem i. N ie­
ma naogół przekonania, że m niejsze zło  
jest w  pewnem zbyt silnem  uwzględnieniu  
postulatów, niż w  ich lekceważeniu.

W prowadzanie w  życie postulatów  w  o- 
kresie regulacji m iast, k iedy nowe dzielni­
ce dopiero są planowane, nie jest ani zbyt 
trudne, ani kosztowne.

Zmienione warunki gospodarcze w ym a­
gają odrębnych form  m iasta, co zw łaszcza  
zaznaczyło się na zachodzie. W Niem czech  
stwierdzono w yraźny pęd z m iasta na w ie ś : 
podczas gdy w  latach od 1924 do 1930 lud­
ność Berlina w zrosła o 455.000 m ieszkań­
ców, to  w r. 1930 ubyło 8.537 osób, zaś od 
1 stycznia do 30 lipca 1931 r. ubytek sta ­
nowił ponad 23.000 osób. Tak sam o w zglę­
dy komunikacyjne, szczególnie w  krajach  
o silnym  rozwoju komunikacji, np. w  A ­
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m eryce, zaw ażyły w ybitnie na rozplanowa­
niu m iast.

Zostawiając narazie na boku postulaty  
gospodarcze, które w ym agałyby głębszych  
studjów  ekonomicznych, zajm ę się przede-

r— ' i

i p g

5̂7777ir//r?Ą

1J
Rys. 1. Dzielnica Madrytu (gęsto zabudowana)

w szystk iem  ustaleniem  i usystem atyzow a­
niem  postulatów  w yłącznie obrony prze­
ciw lotniczej z uwzględnieniem  postulatów  
kom unikacyjnych.

Przed przystąpieniem  do w łaściw ej tre­
śc i chcę omówić pojęcie w rażliw ości lotn i­
czej. Dla wzajem nego porównania poszcze­
gólnych dzielnic m iędzy sobą, jak również 
dla wyprowadzenia zasad racjonalnej za­
budowy, wyprowadza Schoszberger poję­
cie w rażliw ości lotniczej w edług następu­
jącego  w zoru:

d . B .  v
A l

przyczem  L  — wrażliwość lotnicza, B — ilość 
mieszkańców na 1  ha, d —- zabudow ana po­
w ierzchnia w  m 2, F —  cały te ren  w  m2, 1  —
współczynnik budowlano-techniczny, zależny od 
konstrukcji budynku i zm ieniający się w  g ran i­
cach od 1  do 10 , v  — współczynnik gęstości za ­

budowania, zm ienny w  granicach od 1 do 5.

nowoczesnego osiedla robotniczego w R ot­
terdam ie i 44 dla podobnego osiedla we 
Frankfurcie nad Menem (rys. 1, 2 i 3 ). 
Porównując te  w yniki z niektórem i dziel­
nicami Łodzi, znajdziem y, że w  dawniej 
zabudowanych dzielnicach, w ielkość ta  w y­
nosi około 1500, zaś w nowszych spada po­
niżej 100 (rys. 4 i 5 ).

Miernik ten zastosow ał Schoszberger 
również do wzajem nego określenia w arto­
ści przeciwlotniczej zabudowy niskiej, śre­
dniej i w ysokiej, przyjmując, że ta  sama 
parcela zostaje w  różny sposób zabudowa­
na przy jednakowych warunkach mieszka- 
niow o-higjenicznych i przy największem  
w ykorzystaniu terenu. Przytem  równość 
warunków m ieszkaniowo - higjenicznych  
polega na jednakowo gęstem  zaludnieniu  
m ieszkań oraz jednakowem  ich naśw ietle­
niu. N a podstawie wykresu wrażliw ości 
lotniczej widać, że zabudowa niska i w yso­
ka m ają najm niejszą wrażliwość, nato-

I I

l u di
Rys. 2. Osiedle robotnicze pod Rotterdamem  

(luźna zabudowa).

Rozpatrując zgodnie z tym  wzorem sze­
reg  dzielnic różnych osiedli, zauważymy, 
iż w artość L  waha się w  granicach od 17 
ty s ięcy  dla gęsto  zabudowanego bloku ka­
m ien ic czynszow ych w  M adrycie, do 10 dla

Rys. 3. Osiedle robotnicze pod Frankfurtem n/M. 
(luźna zabudowa).

m iast zabudowa średnia od 3 do 6 pięter  
jest najmniej korzystna. Uwzględniając  
największe w ykorzystanie terenu, najlep­
sze warunki posiada zabudowa w ysoka  
pod warunkiem odpowiedniego zabezpie­
czenia przeciwlotniczego.

P ostu laty  obrony przeciwlotniczej zasad­
niczo można zgrupować w  następujące  
działy; a) zabudowy, —  uwzględniający  
dopuszczalne sposoby zabudowania terenu, 
b) rozbicia całych m iast —  na strefy  
względnie pasma, odpowiednio rozdzielone 
zieleńcami, c) kom unikacyjny —  dający  
podstaw y dla narzucenia całej sieci komu­
nikacyjnej na płaszczyźnie regjonu i m ia­
sta.

Form y bloków m ieszkaniowych powin­
ny być zw arte bez w ystępów  i ostrych ką­
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tów. Obudowywanie bloku dokoła z tw o­
rzeniem zam kniętych studzien jest n ie­
wskazane.

Rozplanowanie m iejsca powinno uw zglę­
dniać prawdopodobieństwo rozrzutu; w o­
bec tego wskazane jest planowanie dziel­
nic prostopadle do kierunku linij orjenta- 
cyjnych z tern, by głębokość dzielnicy nie

wiew  i w  szczególności nie przesłaniać 
swobodnego odpływu prądów powietrz­
nych w  kierunku wód lub obszernych rów ­
nin. N ależy również na dzielnice m ieszkal­
ne wybierać raczej m iejsca w yniesione, 
pozostaw iając m iejsca nizinne na zieleńce  
o niskiej roślinności (boiska).

Opierając się na określeniu wrażliw ości

L

B udynki m ieszka/neo /-£  kondygn. I&888 JS u d y n k i m iesz/u/ne o 5 Hondggniiryzsze

gospodarcze

i-  t/ / / \  * o innem przeznaczen iu .

jo  60 60 W  ćOOm.

Rys. If. Przykład kwartału łódzkiego o gęstej zabudowie.

lotniczej, należy ze względów obrony prze­
ciwlotniczej odpowiednio ustosunkować 
czynnik zwartości, jako czynnik ujemny, 
do czynnika w ysokości, jako czynnika do­
datniego. Zwartość zabudowy pożądana 
jest w  granicach do 20%. Zabudowa w yso­
ka ma szczególne zastosow anie w  centrum  
m iasta, gdzie znajdują się biura, in stytu ­
cje handlowe, banki i t. p. N ależy przeciw­
działać tendencji rozwojowej m iasta dro­
gą nawarstw iania przez zam knięcie go  
w ścisłe linje regulacyjne. Stare fo r ty fi­
kacje, które znalazły się wewnątrz m iasta  
lub na jego obwodzie, powinny być w yko­
rzystane dla obrony, jako schrony o w y­
trzym ałości dostatecznej dla bomb lotn i­
czych. O ile na obwodzie m iasta istn ieją  
na przedm ieściach oddzielne domki, roz­
rzucone wzdłuż prom ienistych linij komu­
nikacyjnych, co jest zwykłem  zjawiskiem  
w naszych m iastach, to  należy tem u zde­
cydowanie przeciwdziałać przez ujęcie w  
linje regulacyjne jedynie części m iasta  
zwięźle zabudowanej. Dla likwidacji osie­
dli narosłych pasożytniczo na organizm ie 
m iasta należy zastosow ać w szelkie ogra­
niczenia procentowości zabudowy. D zielni­
ce specjalnie narażone powinny być roz­
planowane na obwodzie, gdyż stanowią  
one specjalny cel bombardowania.

Podział m iasta na strefy  i rozdzielenie

przekraczała dwóch prawdopodobnych od­
chyleń wgłąb, t. j. 300 do 500 m. W roz­
planowaniu osiedla należy przewidzieć m o­
żliwość łatw ego zwalczania skutków ataku  
gazow ego przez wiatr, słońce i deszcze. 
N ależy zachować w  osiedlu swobodny prze-

n l  ir ii I r

Budynki m ieszke/ne o ! -S  kondygn.

I I gospodarcze
Z0 0 ZO 60 60 SO 100 ISO na.

Rys. 5. Przykład kwartału łódzkiego o luźnej 
zabudowie.
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go przy pomocy zieleńców ma kilka zadań 
na celu: przedewszystkiem  chodzi o
zm niejszenie prawdopodobieństwa trafie­
nia ; w  tym  celu w ielkość zieleńców powin­
na w ynosić około 300 m. Zieleńce te m ogą  
być w ykorzystane na boiska, ogródki dział­
kowe, deptaki spacerowe i t. p. Drugim  ce­
lem stref zieleńców jest umożliwienie prze-

duty W olskiej oraz klina powązkowskiego. 
K liny te m ogą być przedzielane m niejsze- 
mi klinami, jak np. tory kolejow e i t. p., 
m ogą one również być urwane pod warun­
kiem przebiegania na pewnej długości (nie 
m niej 1 km.) ,  żeby umożliwić skuteczny  
wywiew. Pozatem  zadaniem zieleńców jest  
stw orzenie strefy  izolacyjnej dla pożarów

GÓ RA

P Ł O Ń S K

.N A S IE L S K
WYSZKÓW

\JAD Ó W
JA  O DL IN ,

w v s z o g r ó d _

'JABŁONNA
WOŁOMIN

U O W

TA  U S K A W

STA N ISŁA W Ó W

SOCHACZEW B R Z E Z I  N\

'B ŁO N IC
'M IŃ SK  M A IPRU SZKÓ W

'P A LE N IC A

P IA S E C Z N O .K O Ł B IE L
IZYOAROÓWi

P IO TR O W IC E
MSZCZONÓW OOP A KAL WAOJM

TA RC Z YN

SK IER N IEW IC E

GARW OLIN

GRÓ JEC

W A RKA

BŁĘDÓ W

Rys. 6. Komunikacje dalekobieżne regjonu warszawskiego.

wiewu. W m iastach o charakterze gw iaź­
dzistym  zieleńce takie klinami wchodzą w  
m iasto wzdłuż jego promieni. Jako przy­
kład takich klinów, m ożemy przytoczyć 
proponowane przy rozbudowie wielkiej 
W arszawy kliny na m iejscu pola Moko­
tow skiego, cm entarza prawosławnego i Re-

oraz m iejsca ucieczki dla m ieszkańców w  
razie pożarów, burzenia domów i t. p. D la  
tego  zadania szerokość strefy  może być 
znacznie m niejsza, zato pożądana jest cią­
głość strefy . Może to  być w ięc szeroka ale­
ja  pośrodku niebrukowana, place i t. p. 
Charakterystycznym  przykładem takiej
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Rys. 7. Plan miasta Przemyśla.

dzić poza w łaściw em  m iastem , a pożądane 
je st przeprowadzanie ich w ogóle poza gra­
nicam i m iasta (rys. 6 ). Pozatem  specjal­
nie należy unikać węzłów kom unikacyj­
nych, skupiających na jednym  placu skrzy­
żowanie kilku dróg. Przykładem  tak iego  
skrzyżowania może być Plac na Bram ie w  
Przem yślu (rys. 7) oraz jądro K alisza. 
W reszcie w  w ielkich m iastach plagą ko­
m unikacyjną są  kom unikacje bliskie, do
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uwzględnienie przy zabudowie k ierun­
ków wiatrów,

w ysiedlenie przemysłu, 
przeniesienie dworców na obwód m iasta, 

. decentralizację urządzeń użyteczności 
publicznej,

decentralizację ważnych budynków pu­
blicznych,

przeniesienie budynków zdrowotnych  
lub dobroczynnych na obwód m iasta,

strefy  je st pas zieleńcow y projektowany  
w  planie Zduńskiej W oli na w schód od 
rynku m iasta. Te w ąskie strefy  w  w ielu  
wypadkach będą stanow iły zakończenie 
szerokich stref rozdzielczych.

Zagadnienia kom unikacyjne sprowadza­
ją  się do postulatu szerokości, stw orzenia  
tranzytu nazewnątrz i uniknięcia węzłów  
kom unikacyjnych. Szerokość linij kom u­
nikacyjnych zależy od ich znaczenia. Szero­
kość należy uwzględniać w linjach zabudo­
wy, gdzie nie powinna ona być m niejsza od 
44 m. L inje tranzytow e powinny przecho-

m iejsca pracy, o specjalnem  nasileniu w  
godzinach rannych i popołudniowych. Dwie 
ostatn ie w ady skutecznie usuwa rozplano­
w anie pasmowe m iasta, specjalnie zaleca­
ne przez Schoszbergera, wzorowane na 
m iastach rosyjskich.

Skolei zrobim y przegląd postulatów  o 
p. 1. u różnych urbanistów na Zachodzie.

W edług W olfa należy uwzględniać na­
stępujące punkty:

rozczłonkowanie m iast,
przenikanie zieleńców wewnątrz m iast,
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tworzenie dalekobieżnych pasów komu­
nikacyjnych,

schrony przeciwlotnicze.
Sckerl i Pries podają ponadto: 
planowanie m iast zastąpić planowaniem  

kraju,
trudności, jakie nasuw ają granice m iej­

skie m ogą być zm ienione przez nowe u- 
staw y,

popieranie budowy w łasnych domków, 
popieranie, w pierwszym  rzędzie, zabu­

dowy wszerz zam iast na w ysokość.

n istyki rosyjsk iej, która przyjm uje ten  
typ  m iasta dla nowych ośrodków przemy­
słow ych. Oczywiście z trzech typów  m ia s t: 
gwiaździstego, rozproszonego bezładnie i 
wydłużonego wzdłuż jednej linji, czyli pa­
sm a kom unikacyjnego, ten ostatn i typ naj­
lepiej uwzględnia postu laty o. p. 1.

M iasto pasm owe ma następujące zalety: 
niem a stłoczonego śródm ieścia, 
niema specjalnie niebezpiecznych obsza­

rów osiedla,
jest to jedyna forma, dająca przy roz-

.... *  lirang wi/hiuctone l  tabudowu 
codcadaiacr podarł tbp.b’
/aoudoia lotna l"‘ kondynnac/a ogniotrwała 
■ n.eoęn dopust c i pow tao ud dtiaiki od i  do tos 

•, iobudowa lutni 2 hond ogmolr i meognioti 
ibpus/etaina pow rab dtiathi od 15 do 20X 

. , ,  iiouoowi miestom, lutna. grupowa, /want 
‘ ? hond ogniotrw dop pow tab dtitlhi od 2trdo 30i

ren udu a owa wgtgctme t  warta J  hond o gniot'*
■ * dopustctama pow tab dnalki od 30-40*

Rys. 8. Projekt rozbudowy m. Pabjcmic.

Biinz widzi realizację tych  postulatów  
przez uwzględnienie w  planie budow lanym : 

prawa o przestrzeniach niezabudowa­
nych dla wzm ożenia rozczłonkowania, 

prawa o zabudowie wsi, w  związku z re­
form ą rolną,

prawa o daninie gruntowej, które, regu­
lując stosunek w artości gruntu do renty  
domowej i do danin publicznych, uczyni 
budowę kam ienic czynszowych mniej ren­
towną,

uczynienia prawa o linjach zabudowy 
bardziej elastycznem , aby umożliwić prze­
prowadzenie ulic w edług zasad o. p. 1.

obniżenia w  prawie budowlanem normy 
zabudowy.

Schoszberger, jak to w yżej powiedzie­
liśm y, jest zwolennikiem  m iasta pasm owe­
go, które, zdaniem jego, najlepiej uwzględ­
nia postu laty gospodarcze, kom unikacyjne 
i przeciwlotnicze. Idzie on tu  po linji urba-

członkowaniu wewnętrznem  daleko idące 
skrócenie odległości,

poszczególne obszary zagrożone lotniczo  
są od siebie oddzielone, co um ożliwia róż­
norodne ukształtow anie techniczno-budo­
wlane, ułatw ia obronę czynną o rożnem  
nasileniu,

um ożliwia rozbicie m iasta na kilka stref 
sam odzielnych i sam ow ystarczalnych pod 
względem  adm inistracyjnym .

N a schem acie takiego m iasta widzimy 
następujące pasma: pas kom unikacyjny,
do którego obustronnie przytykają pasy  
przem ysłowe, dalej pasy z budynkami pu- 
blicznemi, biurami i t. p., dzielnica m iesz­
kalna i pas gospodarczy. K omunikacje lo­
kalne, idące prostopadle do głównego pas­
ma, przecinają w szystkie pasma, dowożą 
do m iejsc pracy i um ożliwiają wyżej po­
daną sam owystarczalność.

Schem at ten, zdaniem mojem, ma jedną
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Rys. 9. Projekt rozbudowy m. Głowna.

zasadniczą wadę, a m ianow icie: uszykow a­
nie pasm równolegle do pasma komunika­
cyjnego, a więc wzdłuż linji orjentacyjnej. 
Znacznie lepszy rezultat otrzym uje się  
przy obróceniu całego system u o 90° w  sto ­
sunku do pasma kom unikacyjnego. Jako

M iljutina w  Rosji w r. 1930, w  zastosow a­
niu do M agnitogorska. W reszcie Friedrich  
w 1934 r. daje szerokie uzasadnienie go­
spodarcze m iasta pasm owego.

O czywiście m iasta pasm owe w swojej 
czystej form ie m ogłyby być jedynie mo-

przykład zastosow ania tego typu, możemy 
przytoczyć plan m iasta Pabjanic (rys. 8 ).

M iasta pasmowe wywodzą się z m iast 
hiszpańskich, projektowanych około 1880 
r. Poraź pierwszy na podstawach gospo­
darczych m iasto pasm owe zostało potrak­
towane przez A rtura Korna w r. 1931 oraz

żliwe przy planowaniu m iast zupełnie no­
wych, jak to przypadło w  udziale urbani­
stom  rosyjskim . Dla m iast dawnych jest  
m ożliwe przejście do zasad m iast pasmo- 
wych na drodze zaprojektowania specjal­
nych pasm kom unikacyjnych, jako stycz­
nych zbiorczych.
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Uważam, że projektowane przez Schosz- 
bergera m iasto pasmowe nie jest jedynem  
rozwiązaniem  dobrem, a naw et przy ści- 
słem  zastosow aniu nie je st rozwiązaniem  
idealnem. Obracając się w granicach po­
stu latów  podanych wyżej, można w po­
szczególnych wypadkach znaleźć rozwiąza­
nie lepsze bez tego  niekorzystnego w ycią­
gania m iasta w  jedno pasmo, co je st bez­
względną wadą m iasta pasm owego. Jako 
przykład takiego rozwiązania możemy 
przytoczyć projekt m iasta Głowna, który  
uwzględnia zasadnicze postulaty o. p. 1. 
(rys. 9 ).

N a zakończenie pragnę przytoczyć plan 
realizacji w edług V authier‘a. Przewiduje 
on m ianowicie, jako term in potrzebrty dla 
przekształcenia przy starych budowlach na 
20 lat, przy nowych zaś na 100 lat. W tym  
celu gm iny mają przedstawiać w  ciągu 5 
lat plan zabudowy, obliczonej na 20 lat. 
Zależnie od wypełnienia postulatów  o. p. 1. 
musi być wprowadzone nowe opodatkowa­
nie. W razie przekroczenia przez gm inę te ­
go term inu zostaje odpowiednio podwyż­
szony podatek gm inny, zależnie od w ielko­
ści m iasta i przekroczenia terminu. Te sa ­
me rygory byłyby zastosow ane i do po­

szczególnych w łaścicieli. W razie nato­
m iast w ypełnienia obowiązków o. p. 1. po­
winno być stosow ane pewne zwolnienie od 
podatków. Ponadto oczyw iście gm iny opie­
szałe w  wykonaniu tych  zarządzeń będą 
narażone na naprawianie ewentualnych  
szkód wojennych na koszt w łasny. Pryw at­
ny ruch budowlany powinien być ograni­
czony na korzyść działalności budowlanej 
związków i stowarzyszeń. Zaleca się rów­
nież łączenie grup w łaścicieli w  jeden syn­
dykat budowlany. O ile budynek leży w  
strefie  zagrożonej i w iększość obywateli 
dom aga się utworzenia takiego syndykatu, 
zostaje on utworzony na drodze przym uso­
wej.

Pow yższe projekty V authier‘a nabierają 
szczególnego znaczenia, gdy się weźmie 
pod uwagę, iż zarówno M inisterstwo Spraw  
W ewnętrznych we Francji jak i Paryska  
Prefektura Policji uw zględniły te  projek­
ty  w swoich rozporządzeniach.

W yrażam  podziękowanie kierownikom  biur p la­
nów regjonalnych W arszaw y i Łodzi, panom inż. 
arch.: Stanisławowi Różańskiem u i Kamilowi Li­
sowskiemu za udzielenie m aterjałów  przykłado­
wych do niniejszego artykułu.

O P L G  Z A G R A N I C A
O R G A N IZ A C JA  O B R O N Y  P R Z E C IW LO T N IC Z O -G A Z O W E J

H O L A N D J A

P ro jekt ustaw y o. o. I
Gasschutz u. Luftschutz Nr. 9, 1935 r.

W  sierpniu b. r. rząd holenderski przedłożył w 
parlam encie p ro jek t ustaw y o obronie przeciw­
lotniczej.

P ro jek t przewiduje stworzenie jednolitej o rga­
nizacji o. p. 1. na całem tery torjum  państw a. W 
tym  celu zostałby utworzony przy M inisterstw ie 
Spraw  W ewnętrznych specjalny wydział pod n a­
zwą: „Służba przeciwlotnicza", jako organ kon­
trolujący przygotow ania obrony przez poszczegól­
ne gm iny oraz opracowujący niezbędne instrukcje.

W celu racjonalnego przeprow adzenia przygo­
tow ań obrony, projektuje się podział wszystkich 
miejscowości na 3 klasy, zależnie od stopnia za­
grożenia.

K oszty związane z pracam i przygotowawczemi 
obciążałyby budżet państw a.

J A P O N J A

P lan  z a b e z o ie r z e n ia  m ia s t

Gasschutz u. Luftschutz Nr. 9, 1935.
W ydział budownictwa miejskiego M inisterstw a 

Spraw  W ewnętrznych przy współpracy przedsta­
wicieli M inisterstw a Wojny, P rezydjum  Policji 
oraz sfer fachowych opracował w zarysach dale­
ko sięgający plan zabezpieczenia m iast na w ypa­
dek: napadów lotniczych, pożarów, trzęsienia zie­
mi, i t. p.

Zarządzenia, w tym  planie zaw arte, łącznie z o- 
pracowyw aną obecnie ustaw ą o wojskowej obro­
nie przeciwlotniczej, m iałyby na celu uspraw nie­
nie dotychczasowej akcji w kierunku zabezpie­
czenia m iast.

W planie powyższym przewidziane są następu­
jące zarządzenia:

W szystkie podmiejskie obszary leśne i ziemie 
uprawne, k tóre mogłyby być przydatne w  razie
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potrzeby do celów ew akuacji ludności m iasta, nie 
m ogą być zabudowywane.

Nowowznoszone budynki powinny być uodpor­
nione przeciwko pożarom. P rzy zabudowie bloko­
wej należy zw racać uw agę na to, ażeby pojedyn­
cze bloki były między sobą rozdzielone pasam i 
zieleni, ulicami, rzekam i, kanałam i, parkam i i t. 
p. w celu stw orzenia naturalnych przeszkód dla 
rozszerzania się pożarów.

Ze względu na niebezpieczeństwo, w ynikające z 
przeludnienia wielkich m iast, odpowiednio zm ie­
niona ustaw a budowlana powinna nakładać na 
w szystkich przedsiębiorców budowlanych przy­
mus niecałkowitego zabudowywania terenów, 
przeznaczonych pod budowę. Powierzchnia nieza­
budowana terenu  powinna wynosić przynajm niej 
70% powierzchni zabudowanej.

N a w ypadek uszkodzenia urządzeń wodociągo­
wych w skutek  napadu lotniczego lub trzęsienia 
ziemi, należy: ulepszyć system  wodociągowy, za ­
kładać staw y oraz zbiorniki na wodę deszczową, 
zachować i u trzym yw ać w  porządku, istniejące 
poza wodociągami, inne źródła wody.

W ażne budowle publiczne, urządzenia kolei pod­
ziemnych, będą podlegać przepisom o m askow a­
niu.

Zbiorniki . m aterjałów  łatwopalnych, składy 
prochu i t. p. powinny być przeniesione do miejsc 
zalesionych i umieszczone pod ziemią.

Zabezpieczone przed pożaram i szkoły oraz inne 
budowle, następnie koleje podziemne należy przy­
stosować jako publiczne schrony przeciwgazowe.

N ależy przeprowadzić w szystkie techniczne 
przygotow ania, ułatw iające w razie potrzeby u- 
staw ienie w  parkach, ogrodach publicznych i t. p. 
aparatów  podsłuchowych oraz dział przeciw lotni­
czych.

W IE LK A  BR YTAN JA

O rg a n iz a c ja  s łużby ra tow n iczo -san ifa rne j
Morning Post, 27.VIII.1985.

W  końcu sierpnia r. b. został opublikowany 
przez M inisterstwo Spraw  W ewnętrznych plan or­
ganizacji służby ratow niczo-sanitarnej w o. p.
1. g. P lan  ten, w ydany w  form ie m em orandum  
dla władz lokalnych, zaw iera schem at organizacji 
te j służby dla dużego m iasta  (stolica hrabstw a).

D la Londynu zostanie opracowany specjalny 
schemat.

Schem aty poszczególnych hrabstw  w odniesie­
niu do większych skupień ludzkich (m iast) będą 
wzorowane n a  podanym  schemacie, natom iast dla 
obszarów w iejskich będą dokładnie w skazane 
m iejsca doraźnej pomocy oraz opieki szpitalnej.

Ogólny schem at przewiduje następujące ele­
m enty w organizacji rat.-san .:

Ruchome oddziały doraźnej pomocy.
P unk ty  doraźnej pomocy oraz punkty  odkaża­

nia (o ile możliwe—zorganizowane razem ), p rze­
znaczone dla osób, które będą mogły przybyw ać o 
własnych siłach dla o trzym ania lekarskiej pomo­
cy lub dla odkażenia ubrania.

Szpitale — przeznaczone dla osób z cięższemi 
obrażeniami.

Szpitale zastępcze — położone w  strefach  nie­
zagrożonych, a  przewidziane na w ypadek ew a­
kuacji szpitali.

Służb? am bulansową — do ścisłej współpracy z 
ruchomym i oddziałami oraz transpo rtu  ofiar z 
poszczególnych punktów  do szpitali.

Pralnie, łaźnie i t. p.; personel odkażający.
Służbę duchowną.
Dla ośrodków gęsto zaludnionych przewiduje 

się n a  każde 100.000 m ieszkańców —  12  lotnych 
oddziałów doraźnej pomocy (6 oddziałów czyn­
nych i 6 — w  rezerwie) poza głównemi oddziała­
mi rezerwowemi.

M emorandum zaw iera ponadto następujące 
wskazówki:

W szyscy członkowie lotnych oddziałów powinni 
być zaopatrzeni w  m aski przeciwgazowe oraz u- 
bran ia ochronne.

P unk ty  doraźnej pomocy oraz punkty  odkaża­
nia należy um ieszczać w  jednym  budynku, w  każ­
dym jednak  razie powinny one znajdować się 
blisko siebie.

P unk ty  doraźnej pomocy powinny być zorgani­
zowane w  tak ie j ilości, ażeby każdy mieszkaniec 
m iasta  m iał zapewnioną możliwie szybką pomoc. 
Odległość od najbliższego punk tu  dla każdego 
m ieszkańca nie powinna przekraczać 1 -ej mili.

N ależy zawczasu w ybrać lokale dla punktów, 
zrobić plany ew entualnych zm ian tych lokali, 
sporządzić re jestry  ekwipunku.

Personel punktów, ruchomych oddziałów, służ­
by ambulansowej, dodatkowy wyższy personel 
szpitali powinien być odpowiednio przeszkolony; 
w  tym  celu zaleca się, aby lokalne placówki Za­
konu Johannitów  oraz Czerwonego K rzyża były 
zapraszane do udziału w akcji wyszkoleniowej.

W związku z powołaniem Zakonu Johannitów  
oraz B rytyjskiego Czerwonego K rzyża do współ­
działania z władzam i lokalnem i w pracach nad 
przygotowaniem  obrony przeciwlotniczo-gazowej 
(ratowictwo, odkażanie), stow arzyszenia te  oży­
wiły działalność wyszkoleniową wśród swych 
członków.

Zakon Johannitów  zorganizował ostatnio wyż­
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szy kurs o. p. 1. g. dla swego kierowniczego per­
sonelu, k tó ry  następnie podejmie systematyczną, 
pracę wyszkoleniową na poszczególnych placów­
kach lokalnych.

Czynione są pozatem  przygotow ania do podję­
cia akcji uśw iadam iania ludności i zapoznaw ania 
jej z niezbędnemi środkam i sam oobrony przed 
sku tkam i napadów lotniczych. W tym  celu będą

T E C H N I K A  O B R O N Y  P R Z E

D ośw iadczen ia  ilus tru ją ce  procesy zacho ­
dzące w  poch łaniaczu
Dr. J. Hamacher. — Gasscliutz und Luftschutz  
Nr. 3, 1935.

A utor podaje opis konstrukcji ap a ra tu  i spo­
sobu w ykonania doświadczeń, odzwierciadlają- 
cyeh procesy: zatrzym yw ania mechanicznego, ad- 
sorbcji i w iązania chemicznego, zachodzące w 
czasie pracy pochłaniacza. Obok celu dydak­
tycznego, doświadczenia, przeprowadzone przy  po­
mocy tego aparatu , przyczyniają się do ugrunto­
w ania zaufan ia do obecnie stosowanego sposobu 
obrony przeciwgazowej, dając jednocześnie do­
wód, że współczesny pochłaniacz skutecznie chro­
ni nietylko przed istniejącem i gazam i bojowemi, 
ale i przed mogącemi pow stać w  przyszłości.

A para t (rys. 10) sk łada się z ru rk i z 6 odgałę­
zieniami, prowadzącem i do 6 różnych cylindrów 
szklanych, napełnionych m aterjałam i, odpowia- 
dającem i poszczególnym w arstw om  pochłaniacza. 
Każde z tych odgałęzień może być oddzielone od 
pozostałych zapomocą przekręcenia odpowiednie­
go kranu. Cylindry 1, 2 i 3 służą do dem onstrowa­
n ia zatrzym yw ania pyłów, dymów i mgieł. Odpo­
w iadają one filtrow i m echanicznem u pochłania­
cza. Cylinder 4 służy do pokazu adsorbcji gazów 
i par węglem aktywow anym , odpowiadając ładun­
kowi w ęgla aktywow anego w pochłaniaczu. Cy­
linder 5 napełniony je st substancjam i chemiczne- 
mi i służy do dem onstrowania pochłaniania związ­
ków tru jących  przez chemiczne związanie ich na 
związki nieszkodliwe. Cylinder 6 służy do pokazu 
pow staw ania dymów.

Doświadczenie zaczyna się od dymów. Najlepiej 
do tego celu nadaje się dym tytoniowy, k tó ry  o- 
bok zawiesin ciał stałych i ciekłych zaw iera gazy 
(tlenek węgla, dwutlenek węgla, am onjak) oraz 
parę wodną.

Dostosowując kolejność doświadczeń do chro­
nologicznego rozwoju budowy pochłaniacza, wpę­
dza się dym do cylindra 4 przez otwarcie k ranu 
4, k tó ry  następnie zam yka się, i o tw ierając k ran

zorganizowane w ykłady publiczne oraz w ystaw y 
stałe i ruchome; pozatem  są w opracowaniu spe­
cjalne krótkie film y pouczające.

Zakon Johannitów  przystąpił również do prac 
nad zorganizowaniem  rezerw  spośród osób, nie- 
będących członkami stow arzyszenia, które zgło­
szą swą gotowość współpracy z organizacją na 
wypadek wojny.

C I W L O T N I C Z O - G A Z O W E J
5, przepędza dym do cylindra 5, napełnionego zie­
m ią okrzemkową, nasyconą urotropiną i wodoro­
tlenkiem  sodu. Dym, podobnie ja k  i środki d raż­
niące (adam syt, s te rn ity ), przechodzi przez w ar­
stwę adsorbcyjną (cylinder 4) i w arstw ę w iążącą 
chemicznie (cylinder 5). Z am ykając k ran  5 i o- 
tw ierając k ran  1 , wpędza się dym do cylindra 1  
napełnionego ściśle w atą  (odpowiada to  używa-

R-ys. 10.

nem u w początkach wojny — tam ponowi z gazy 
i w aty). Widać, że w łókna nieprzetworzonej celu­
lozy (w ata) nie stanow ią zapory dla drobnych 
cząsteczek dymu. Jeżeli te raz  przy otw artym  
kranie 1  wdm uchnąć do cylindra z w atą  przez, 
specjalnie do tego celu przeznaczony, prze­
wód pył dobrze u tartego, suchego węgla, można 
dokładnie pokazać, że pył ta k i przeniknie tylko 
do pewnej głębokości w w arstw ie waty, nie p rze­
n ikając jednak całej w arstw y. Dowodzi to, że w a­
ta  zatrzym uje tylko pyły o dużych w ym iarach 
cząsteczki.

W dmuchuje się te raz  dym do cylindra napełnio­
nego drobnowłóknistą celulozą, otw ierając k ran  2. 
Widać, że tylko przez zwiększenie ciśnienia i przy 
dużem stężeniu dymu część jego przechodzi przez 
w arstw ę filtru jącą . W  przyszłej wojnie spotkam y 
się najprawdopodobniej z dym am i o nieporów na­
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nie mniejszych cząsteczkach (większem rozdrob­
nieniu). Stosowane będą dymy w  stężeniach w ięk­
szych, niż dotychczas znane. W iększa powierzch­
nia filtru jąca  zatrzym uje dymy o subtelniejszem  
rozdrobnieniu i dużem stężeniu.

Najlepszem  zabezpieczeniem od dymów byłoby 
w ydatne zwiększenie powierzchni filtru  m echa­
nicznego. Nie można jednak  iść w  kierunku 
zw iększania powierzchni ze względu na ograni­
czoną wagę i objętość w arstw y filtru jącej, stosu­
je  się więc f itr  wielowarstwowy. Doświadczalnie 
pokazuje się to, przepuszczając dym przez po­
dwójną gilzę ekstrakcy jną (z bibuły filtracyjnej 
zw arte j) o znacznej powierzchni. W doświadcze­
niu stosujem y dwie gilzy (dla uproszczenia), u- 
mieszczone jedna w drugiej, które tylko u górne­
go brzegu nie s ty k a ją  się, jednak przestrzeń m ię­
dzy niemi je st dobrze wypełniona. Taki zespół fil­
tru jący  całkowicie zatrzym uje zawiesiny, tw orzą­
ce dym. W yrównanie ciśnień po obu stronach ta-

Rys. 11.

kiego filtru  wskazuje, że gazy (CO, C 0 2, N H :i) 
przenikają przezeń.

W ymienione doświadczenia stw ierdzają, że u- 
suwanie z pow ietrza cząstek  dym otwórczych nie 
je s t zadaniem  łatwem , w skazując jednocześnie, że 
wielkość cząstki g ra  w tym  procesie rolę decydu­
jącą. Potwierdzeniem  tego je st zatrzym yw anie 
dymu przez pochłaniacz nowoczesnej m aski prze­
ciwgazowej.

Dem onstrowanie zatrzym yw anie niektórych 
gazów i p a r  przez węgiel aktyw ow any pochłania­
cza wykonujem y następująco: powietrze, w tłacza­
ne do cylindra-adsorbera, nasycam y uprzednio p a ­
ram i benzenu, bromu i t. p., k tóre znajdują się w

butelkach z doszlifowanemi korkam i. Celem uży­
cia jednego z tych związków, należy, po wyjęciu 
zwykłego korka, za tkać butelkę specjalnym  kor­
kiem szklanym , przez k tóry  przechodzą dwie ru r­
ki: jedna dłuższa, sięgająca prawie dna, druga 
krótsza, kończąca się tuż za korkiem  i nie doty­
kająca  powierzchni cieczy. R urkę długą łączy się 
z pom pką do przedm uchiw ania powietrza, k ró tką 
—z apara tu rą . Powietrze, przechodząc przez ciecz, 
nasyca się jej param i. Przez otwarcie odpowied­
niego k ranu  może być dowolnie wtłoczone do 
któregokolwiek z cylindrów. N ajpierw  przepusz­
czam y powietrze, nasycone param i benzenu, przez 
rurkę napełnioną w atą. Płomyk, pow stający u w y­
lotu przy dotknięciu doń zapalonej zapałki, w ska­
zuje, że w ata nie zatrzym uje p ar benzenu. Otwie­
ra jąc  k ran  3, kierujem y tę  mieszaninę do cylin­
dra 3 (wypełnionego podwójną gilzą eks trakcy j­
ną). Doprowadzając do wylotu płomień, spowo­
dujem y zapalenie się przenikających przez filtr  
par benzenu (gilza nie zapala się i pozostaje nie­
tkn ię ta).

Te dwa doświadczenia dowodzą, że gazy i pary  
posiadają mniejsze cząsteczki, niż wielkości porów 
filtrów, i m niejsze oczywiście niż cząsteczki dy­
mu. Doświadczenia z cylindram i 1 i 2, wypełnio- 
nemi filtram i o większej średnicy por, niż f iltr  3 
cylindra, —  nie przeprowadzam y. N atom iast 
w tłacza się powyższą mieszaninę do cylindra z 
aktyw ow anym  węglem. Obserwujem y wówczas 
zatrzym yw anie p a r  benzenu (spraw dza się to 
przez zbliżanie płonącej zapałki do ru rk i wyloto­
wej).

Dla uzupełnienie serji doświadczeń z param i i 
cazam i wpędza się m ieszankę do cylindra 6 (na­
pełnionego substancjam i wiążącem i na drodze 
chem icznej). Przez tę  w arstw ę pary  benzenu 
przenikają. W  ten  sposób przeprow adza się do­
świadczenia z param i bromu, eteru, benzyny, czte­
rochlorku węgla i t. d. Szczególnie pożądane jest 
wykonanie doświadczenia z bromem, ze względu 
na b runatną barw ę p ar bromu, w yraźnie zazna­
czających granicę przenikania względnie za trzy ­
mywania.

Zadem onstrowanie trzeciego procesu — w iąza­
nia chemicznego — dokonuje się przez wtłaczanie 
pow ietrza nasyconego chlorowodorem. P rzen ika­
nie rozpoznaje się przez umieszczenie w rurce w y­
lotowej w ilgotnego papierka lakmusowego, zm ie­
niającego barwę w  zależności od odczynu: kw aś­
nego — n a  czerwoną, zasadowego — na niebies­
ką. O statni cylinder tej ap a ra tu ry  służy do po­
kazu tw orzenia się dymów i naładow any je st g ra ­
nulkam i, nasyconemi am onjakiem . Nasycenie a- 
m onjakiem  należy co pewien czas powtarzać.
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Przez wprowadzenie do tego cylindra p a r  chloro­
wodoru tw orzy się gęsty  dym chlorku amonowego 
(salm jaku).

W czasopiśmie „Die Gasmaske“ Nr. 3, 1935, Dr.
E. M eyer opisuje apara t, przeznaczony do tego 
samego celu. Budowa tego ap a ra tu  jest inna. 
Składa się on z modelu (gipsowego), jak  na ry ­
sunku 1 1 , z nałożoną na niego zw ykłą m aską prze­
ciwgazową. Można tu  pokazać prawidłowy spo­
sób nakładania m aski i t. d. N a pochłaniacz m a­
ski nałożona je st szczelnie pokrywa, posiadająca 
w  środku otwór z w m ontow aną w  niego ru rką 
szklaną (uszczelnia się przestrzeń między ru rką 
a pokryw ą przy pomocy obwódki gum ow ej), po­
łączoną z ru rk ą  gumową, prowadzącą bezpośred­
nio do butelki. Model posiada trzy  otwory: jeden 
im itu jący usta , przez k tóry  wchodzi powietrze z 
pochłaniacza i dwa boczne z wmontowanemi w 
nich rurkam i. N a jednej z nich (lewa strona na 
rysunku) nasadzona je st m ała pom pka gruszko­
wa, ssąca i tłocząca naprzem ian; druga ru rk a  
je st wylotowa. W ew nątrz modelu znajdują się 
dwa wentyle, mogące zam ykać i otw ierać otwór 
ustny i ru rkę wylotową. A para t działa w sposób 
następujący: zw iązek tru jący  umieszcza się w bu­
telce. Zapomocą rozw arcia dłoni, ściskającej 
pompkę, zasysam y powietrze, które w czasie 
przechodzenia przez butelkę nasyca się param i 
związku trującego, przechodzi przez pochłaniacz, 
m askę i otwór ustny  modelu do jego w nętrza. W 
tym  momencie dłoń obejm ująca pompkę je st roz­
w arta  —  w entyl wylotowy — zam knięty, a  wen-

D Z I A Ł  L

Dr. Leon K aryszkow ski: Z a g a d n ie n ie

w o jny b ak te rjo log iczn e j
(R eferat zjazdowy).
(Lek. Wojsk. Nr. 12, 1935 r . ) .

A utor powołuje się na wstępie a rtyku łu  na 
dwa stwierdzone fak ty  z ostatniej wojny: 1 ) w y­
krycie w ogrodzie poselstwa niemieckiego w Bu­
kareszcie, po przystąpieniu Rum unji do wojny 
światowej, skrzynki zaw ierającej pudełka z am ­
pułkam i żywej ku ltu ry  nosacizny i w ąglika, w raz 
z instrukcją dla agentów, 2 ) schwytanie na fron­
cie francuskim  agenta niemieckiego z żywą kul­
tu rą  zarazków  nosacizny. Ponieważ po wojnie za­
częto myśleć i pisać o możliwości zastosow ania 
bak tery j chorobotwórczych w celach bojowych, 
L iga Narodów poleciła zbadać tę spraw ę spe­
cjalnej kom isji rzeczoznawców. Kom isja ta  w y ­
powiedziała się zasadniczo z dużem powątpiewa-

tyl przy otworze ustnym  —  otw arty, ściskając 
te raz  pompkę w ytłaczam y powietrze z w nętrza 
modelu (które przeszło przez pochłaniacz) na- 
zew nątrz przez ru rkę wylotową (w momencie tło ­
czenia w entyl wylotowy otw iera się, w entyl przy 
otworze ustnym  zam yka się). Powietrze, ucho­
dzące z ru rk i wylotowej je s t identyczne z powie­
trzem , które tra fiać  będzie do płuc osób, korzy­
sta jących  z m asek przeciwgazowych w  czasie a- 
tak u  gazowego.

Powtórzenie tego doświadczenia z usunięciem 
pochłaniacza uwidoczni pracę, ja k ą  wykonuje po­
chłaniacz, stwierdzi, że bez pochłaniacza tra f i do 
płuc powietrze zatru te . Zatrucie względnie czy­
stość powietrza spraw dza się przy końcu rurki 
wylotowej.

W ymowa doświadczeń uskutecznionych zapo­
mocą powyższych aparatów , nie w ym aga uzasad­
nienia. N ajbardziej skutecznym  środkiem  popu­
laryzacji pracy pochłaniacza obecnie stosowanej 
m aski przeciwgazowej są pokazy w  specjalnej 
„komorze gazowej", gdzie przez chwilowe zdjęcie 
m aski można poznać działanie napastliw e „gazu 
bojowego" i ochronne —  m aski. Biorąc pod uw a­
gę, że budowa kom ory je st kosztowna, że ilość 
takich  „komór gazowych" szkolnych nigdy nie 
będzie dostateczna, ja k  również, że kom ora może 
obsłużyć względnie niewielką ilość osób, w ym a­
gając ponadto personelu instruktorskiego, należy 
przyznać, że uzupełnianie wykładów doświadcze­
niam i przy pomocy powyższych aparatów  powin­
no dawać doskonałe w yniki szkoleniowe.

E K A R S K I

niem o możliwościach wojny bakteryjnej. Na 
konferencji rozbrojeniowej w  r. 1932 potępiono 
wojnę chemiczną i bak tery jną. W  prasie jedni są 
za możliwością prowadzenia tak iej wojny, drudzy 
uw ażają ją  za niemożliwą. Ostatnio stwierdzony 
fa k t umyślnego rozszerzania pewnych zarazków  
w kolei podziemnej w  Paryżu, dla celów doświad­
czalnych, je s t jeszcze jednym  dodatkiem  do tej 
sprawy.

A utor zastanaw ia się nad szeregiem  kw estyj 
zasadniczych dla ewentualnego prowadzenia woj­
ny zapomocą środków bakteryjnych. P rzede­
w szystkiem  uw aża za możliwe uzłośliwienie ca­
łego szeregu zarazków  chorobotwórczych zwie­
rzęcych w  kierunku a takow ania przez nie i o r­
ganizm ów ludzkich. Dalej zastanaw ia się nad 
tern, które ze znanych obecnie zarazków  chorobo­
twórczych nadaw ałyby się ewentualnie do pro­
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w adzenia wojny. F rancuzi w swych przypuszcze­
niach s taw iają  na pierwszym  planie dżumę, cho­
lerę, czerwonkę, tyfus i para tyfus, nosaciznę, w ą­
glik i gorączkę m altańską (gen. lek. Rom ieu). 
N a drugim  planie swych obaw, dotyczących za­
gadnień ewentualnej wojny baktery jnej staw iają  
oni zarazki błonicy, nagm inne zapalenie opon 
mózgowych, m alarję  i żółtą febrę. Grypa, odra, 
ospa, płonica a naw et ty fus plam isty zaliczają do 
grupy ostatniej. A więc w rachubę mogłyby e- 
wentualnie wejść tylko zarazki pierwszej grupy.

Skolei zastanaw ia się au to r nad środowiskiem, 
w którem  mogłaby być rozszerzana ewentualna, 
sztuczna epidem ja i dochodzi do tego wniosku, 
że gdyby doszło do wojny bakteryjnej, to w  żad­
nym w ypadku nie byłaby ona prowadzona na 
froncie, tylko w  głębi k ra ju  nieprzyjaciela, aby 
uniknąć możliwości zakażenia w łasnych wojsk.

Co do sposobu rozszerzania zarazków  — wy­
kluczone je st użycie pocisków artyleryjskich , mo­
żliwe natom iast jest rozpylanie zarazków  z sa­
molotów, aczkolwiek sposób ten  grozi niebezpie­
czeństwem dla lotników, gdyż loty tego rodzaju 
m uszą się odbywać n a  niedużej wysokości i z m a­
łą szybkością. Lepsze do tego celu są bomby lo t­
nicze z rozpylaczam i według opisów F erre ti‘ego. 
Może być również zastosowane zwykłe zrzucanie 
zarazków  w  naczyniach np. szklanych.

A utor przypom ina teorje n a  te m at zakażania 
much i używ ania ich do roznoszenia danej choro­
by, oraz propozycje używ ania w  tym  celu zaka­
żonych zw ierząt, ja k  szczurów, m yszy i t. p. Au­
tor uważa, że lotniczy sposób zakażenia terenu 
może dać pomyślny w ynik; sposób ten  je st jednak 
zbyt widoczny i może być łatwo unieszkodliwiony.

Gorzej natom iast przedstaw ia się spraw a przy 
działaniu dywersyjnem  agentów, tem bardziej, że 
dane zarazki m ogą być łatw o produkowane n a­
w et w  k ra ju  nieprzyjacielskim , gdyż nie w ym aga 
co specjalnych, dużych urządzeń. A utor podkre­
śla, że praw ie w szystkie choroby nagm inne nada­
ją  się do prowadzenia wojny bakteryjnej, przy u- 
względnieniu jeszcze innych czynników, jak  pory 
roku, b rak  przygotow ania do w alki z daną cho­
robą i t. p.

A utor dzieli choroby nagm inne na pewne g ru ­
py. Do pierwszej zalicza choroby o zakażeniu do- 
jelitowem, ja k  cholera, czerwonka, tyfus brzusz­
ny i paratyfus. Są to  typowe epidemje wojenne i 
sztuczne ich wytworzenie jest łatw e drogą zaka­
żania wody i produktów  spożywczych. Są w pra­
wdzie szczepionki przeciw  tym  chorobom, ale 
trw anie uodpornienia nie je s t długie. N agm inny 
wybuch tych chorób znany je s t naw et u świeżo

szczepionych, na co au to r podaje przykłady. A 
więc niebezpieczeństwo masowych zachorowań 
istnieje, jednak  procent śm iertelności wśród 
szczepionych je s t bardzo nieznaczny. A utor wie­
rzy  silnie w skuteczność bakterjofagów  d‘H śrel- 
le‘a, stosowanych skutecznie przy  cholerze i czer­
wonce.

Do grupy drugiej zalicza au to r choroby zwie­
rzęce, k tóre m ożna przenieść na ludzi, ja k  go­
rączka m altańska, gorączka Banga, nosacizna i 
wąglik. Należy więc zaostrzyć dozór w eteryna­
ryjny, gdyż narażona je st szczególnie ludność 
cywilna, ze względu na spożywanie surowego 
m leka i sera, szczególnie w  odniesieniu do pierw ­
szych dwóch chorób, które zdaje się są  iden tycz­
ne. W ąglik i nosacizna in teresuje au to ra  przed?- 
w szystkiem . Zarazić się można niemi przez skórę 
i przez drogi oddechowe. Zdaje się jednak, że w y­
wołanie epidemji sztucznej tem i chorobami je st 
niemożliwe, bo i natu ra lną  drogą zwykle do epi­
demji nie dochodzi. Przeciw  wąglikowi posiadam y 
szczepionki ochronne, ale wobec nosacizny je ­
steśm y zupełnie bezsilni.

Do trzeciej grupy zalicza au to r choroby prze­
noszone przez owady, a  więc ty fus plam isty, po­
w rotny i dżumę.

P rodukcja zakażonych tem i chorobami owa­
dów nie da się zakonspirować w  k ra ju  n ieprzy ja­
cielskim, gdyż w ym agałoby to większych u rz ą ­
dzeń. D ostarczanie zakażonych wszy i pluskiew 
zzew nątrz natrafiałoby na duże trudności, jakko l­
w iek te  owady są bardzo w ytrzym ałe na głód. 
Raczej należy się obawiać w łasnych ognisk ty fu ­
su plam istego. Dżumie poświęca się w  literaturze 
najwięcej uwagi, je s t to  jednak  broń obosieczna 
i uodpornienie całej ludności przeciw  te j chorobie 
nie je s t ta k  trudne.

Autop stoi n a  bardzo słusznem  stanow isku, że 
wprawdzie w ojna bak tery jna  nie s tw arza  no­
wych w artości wojennych, jednak  zm usza do 
wielkiej czujności. N ależy stw orzyć sprężystą o r­
ganizację do zwalczania chorób nagm innych. A u­
to r je s t tęgo zdania, że do pracy  przeciwepidemi- 
cznej najlepiej nadają  się kobiety lekarze. Zale­
ca również szkolenie sióstr pogotowia wojennego 
w masowych szczepieniach ochronnych.

Moynier: G a zy  bo jow e
(S tudjum  kliniczne obrazu za trucia  gazam i bo- 
jowem i).
(Paris Med. Nr. 13, 1935).

A utor przyjm uje podział obowiązujący i w Pol­
sce na gazy: duszące, drażniące, tru jące  i pa
rżące.
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środk i duszące działają powierzchownie, szcze­
gólnie na nabłonek dróg oddechowych, gdyż są 
słabo rozpuszczalne w lipoidach. Działanie nato ­
m iast środków parzących, jako doskonale roz­
puszczalnych w lipoidach komórkowych, sięga 
już w głąb tkanek.

Środki tru jące  działają ogólnie odurzająco, a 
środki drażniące działa ją jedynie n a  niektóre 
tk an k i i zakończenia nerwowe.

1) Środki duszące:
A utor w ym ienia chlor i fosgen, jako n a jb ar­

dziej typowe. W yw ierają one niszczące działanie 
na drogi oddechowe i powodują obrzęk płuc, a  na 
tle wypełnienia płuc płynem  obrzęko wym -— osła­
bienie i porażenie serca. A utor rozróżnia nas tę­
pujące postacie zatrucia :

1 ) Zatrucie piorunujące, prowadzące do śm ier­
ci natychm iastow ej lub najwyżej po kilku m inu­
tach.

2) Zatrucie ciężkie, przy  którem  w  okresie 
w stępnym  dom inują objawy podrażnienia dróg od­
dechowych, czasem bardzo ciężkie, połączone z o- 
gólnem osłabieniem. Potem  pojaw ia się okres po­
zornego polepszenia, k tóry  trw a  od kilku do k il­
kunastu  godzin i przechodzi w  okres obrzęku 
płuc, zwykle w skutek  w ysiłku fizycznego lub 
oziębienia ciała.

Pojaw ia się sinica i duszność, obfite odpluwanie 
płynu obrzękowego, tętno 120—140 n a  m inutę, 
obniżenie ciśnienia krwi, czasem wymioty, bardzo 
silne osłabienie ogólne, przygnębienie. A utor p rze­
chodzi odrazu do om awiania powikłań, nie u- 
w zględniając uznawanego u nas, zresztą  bardzo 
w yraźnego okresu sinicy bladej. W  drugim  okre­
sie zdrowienia tętno je st słabe, 40 a  naw et 30 na 
m inutę, osłabienie ogólne trw a, m ałe wysiłki fi­
zyczne powodują już duszność.

3) Zatrucie lekkie powoduje tylko początkowe 
utrudnienie w  oddychaniu i połykaniu, kaszel, o- 
słabienie ogólne i bóle za  mostkiem . Tętno je st 
zwolnione czasem do 30 n a  m inutę. Objawy zni­
k a ją  w  ciągu kilku dni. Jako  następstw a wym ie­
n ia autor, poza wspom nianem  powyżej zapale­
niem  płuc na tle bakteryjnem , nieżyt tchaw icy i 
oskrzeli, skłonność do przeziębień, a  w  cięższych 
przypadkach rozedmę płuc, rozszerzenie oskrzeli 
i trw ałą  niedomogę praw ego serca.

Jako  pierw szą pomoc, podaje au to r następu ją­
ce zabiegi: w  okresie w stępnym  w ystarczy po n a ­
łożeniu za tru tem u m aski usunąć go z atm osfery 
zagazow anej i zmienić m u ubranie.

W  okresie pozornej popraw y zaleca się: pozo­
staw ienie za tru tego  w  zupełnym spokoju (leże­

nie!), dietę płynną w  ciągu pierwszych dwóch 
dni, upust krw i (500—700 cm.) z żyły lub tę tn i­
cy (im  wcześniej tern lepiej), podawanie tlenu. 
U pust krw i należy w  razie potrzeby powtórzyć.

W okresie obrzęku płuc podaje się środki 
wzm acniające serce (koram ina) i środki uspoka­
ja jące  (sedobrol, allonał, w eronal). (A utor po­
pełnia błąd, ponieważ środków tych nie wolno po­
dawać w okresie ostrego obrzęku płuc — przyp. 
tłumacza).  Sala powinna być dobrze ogrzana, po­
wietrze wilgotne.

A utor zabran ia podaw ania w  tych w ypadkach 
adrenaliny i morfiny, zabran ia stosowania sz tu­
cznego oddychania i podaw ania dw utlenku węgla 
do oddycha,nia.

2) Środki parzące:

A) Ipery t: A utor opisuje norm alne objawy dzia­
łania iperytu na oczy, a  więc: ból po 3—4 godzi­
nach po zadziałaniu p a r  iperytu, św iatłow stręt, 
obrzęk powiek, spojówek, łzawienie, skurcz po­
wiek. Po 2—3 dniach objawy zaczynają się cofać 
i w  przeciągu 3 tygodni zwykle następuje wyle­
czenie. W  drogach oddechowych pow staje chryp­
ka, palenie w  gardle, suchy kaszel, czasem zu­
pełna u tra ta  głosu. W  ciężkich przypadkach — 
błonicze zapalenie w  oskrzelach i oddzielanie 
strzępów  błon rzekomych. Zwykle choroba p rze­
chodzi w  odoskrzelowe zapalenie płuc, w  ropień 
płuc a  naw et zgorzel. Dołączają się do tego bie­
gunki, wym ioty i bóle w brzuchu, białko i w a­
łeczki w  moczu, senność, przygnębienie, ogólne 
osłabienie, b rak  apetytu , gorączka i wychudzenie. 
N a skórze pow staje w  6—12 godz. po zadziałaniu 
p a r iperytu, a  w  3—7 godz. po zadziałaniu płynu 
iperytowego — lekkie zaczerwienienie, ograni­
czone i lekki obrzęk skóry. S tan  ten albo znika 
po upływie pierwszej lub drugiej doby, albo po 
silniejszem oparzeniu przechodzi w  pęcherz, w y­
pełniony bursztynowo-żółtym  płynem surow i­
czym. Po pewnym  czasie płyn ulega wessaniu, 
pow staje strup  i pod strupem  goi się naskórek. Po 
zakażeniu w tórnem  pow staje owrzodzenie. N a j­
częściej pow stają oparzenia w  m iejscach boga­
tych w  gruczoły łojowe i potowe.

A utor przechodzi do ratow nictw a i poleca n a j­
pierw  odiperytowanie skóry i dostępnych błon 
śluzowych, a potem  właściwe leczenie. Skórę n a ­
leży wysuszyć w atą  lub ligniną, natrzeć podej­
rzane m iejsca w apnem  chlorowanem i zastosować 
ciepłą kąpiel z mydłem. Kąpiel może, według nie­
go, zastąpić zmycie skóry  roztworem  Dakina. 
Oczy, usta , gardło i nos poleca przem yć 0,05%-ym 
roztworem  wodnym nadm anganjanu potasu.
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A utor zabran ia : używ ania tłustych maści, po­
nieważ uła tw iają one drogę iperytowi, nakładania 
ciasnych opatrunków , gdyż ułatw ia to powstanie 
pęcherzy, nakładania wilgotnych opatrunków  
na powieki, stosowania na skórę papki z w apna 
chlorowanego i pudrow ania skóry  przy oczach i 
oczu w apnem  chlorowanem. Oczy należy przem y­
wać roztworem  nadm anganjanu potasu 0,5 na 
1000 i znieczulać roztw orem  kokainy z adrenali­
ną. (Stosowania kokainy do oczu nie poleca się, 
gdyż może to  spowodować niepożądane pow ikła­
nia na rogówkach —- przyp. tłumacza).

Skórę w okresie rum ienia każe au to r trak tow ać 
pas tą  perkainow ą lub pas tą  z tlenkiem  ty tanu . 
A utor nie każe otw ierać pęcherza; w w ypadku, 
gdyby pęcherz był o tw arty  i nastąpiło  w tórne za­
każenie, należy przem yw ać owrzodzenie wodą u- 
tlenioną i dać opatrunek z m aści perkainowej, 
naśw ietlać słońcem i nagrzew ać gorącem  powie­
trzem . Nie wolno stosować p as t drażniących i 
kw asu pikrynowego. D la łagodzenia kaszlu n a ­
leży podawać kodeinę względnie dioninę, stoso­
wać inhalacje i nie m ieszać oparzonych z chory­
mi. N a owrzodzenia w  jam ie ustnej poleca au to r 
roztw ór błękitu metylenowego z kokainą. To sa­
mo dotyczy owrzodzeń w  gardle. P rzy  bólach żo­
łądkowych — stosować wewnętrznie roztw ór so­
dy oczyszczonej. P rzeciw  ogólnemu podnieceniu 
psychicznemu poleca au to r podawanie roztworu 
sody oczyszczonej doustnie lub przez odbytnicę.

B) Luizyt. A utor identyfikuje praw ie zupełnie 
działanie luizytu z działaniem  iperytu. P rzy  lui­
zycie okres w ylęgania je s t krótszy, objawy k li­
niczne są  silniejsze i pęcherze są zropiałe. Silne 
bóle i okres gojenia się trw a, według au tora , dłu­
żej niż przy iperycie. Podrażnienie górnych dróg 
oddechowych param i luizytu ja k  również piecze­
nie skóry, oparzonej luizytem, w ystępują już po 
kilku m inutach.

Czasopisma i
V ADEMECUM OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ 
I PRZECIWGAZOWEJ LUDNOŚCI CYWILNEJ  
ZE SZCZEGÓŁOWEM UWZGLĘDNIENIEM ZA ­
SAD RATOWNICTWA PRZECIWGAZOWEGO. 
N akładem  Zakładu Ubezpieczeń Społecznych — 
W arszaw a 1935., s tr. 884 z 148 rysunkam i.

Je st to  wydawnictwo zbiorowe, składające się 
z 10  części, opracowanych przez następujących 
autorów :

(W drugiej części a rtyku łu  podane będą środ­
ki tru jące  i drażniące oraz streszczenie zasad r a ­
tow nictw a przeciwgazowego według norm  fra n ­
cuskich).

H. Paetsch: E w akuacja  szp ita li
(Doświadczenia z ćwiczeń gazowych w Berlinie 
w m arcu 1935 r.).
(Gasschutz und Luftschutz Nr. 7, 1935).

A utor w  dużym  artykule, om awiając całość 
ćwiczeń gazowych w Berlinie w m arcu 1935 r., 
porusza również kw estję ew akuacji szpitali. Mó­
wi on, że przepisy obowiązujące przewidują c- 
próżnienie szpitali, leżących w  terenach szcze­
gólnie zagrożonych i urządzenie szpitali pomoc­
niczych już nazew nątrz odcinków zagrożonych.

Je s t to zupełnie zrozumiałe, że lekarze zawsze 
p ro testu ją  przeciw  tego rodzaju przesiedlaniu 
chorych z m iejsca na miejsce, ponieważ dobre u- 
rządzenia san itarne m uszą być z konieczności 
zamienione na gorsze. Jeżeli jednak  weźmiemy 
pod uwagę, że lekarze w  stokroć gorszych w a­
runkach p racu ją dzielnie na froncie, to i w  tym  
w ypadku dadzą sobie dobrze radę. Zasady obro­
ny przeciwlotniczej i przeciwgazowej nakazują 
chronienie każdego m ieszkańca przed gazam i i 
odłamkam i. N ie m ożna więc dopuścić do tego, 
aby chorzy w szpitalach pozostali zupełnie bez o- 
brony. Jednak  opróżnienie szpitali musi być g run ­
townie przem yślane i ograniczone do wypadków 
najkonieczniejszych. Doświadczenie wykazało, że 
tak ie  opróżnienie szp ita la  je s t zupełnie możliwe 
zapomocą kolei, statków , omnibusów, specjalnie 
przystosowanych dorożek i wozów meblowych z 
trak to ram i. Dalsze ćwiczenia przyniosą napewno 
jeszcze szereg doświadczeń i ulepszeń w  kierunku 
uspraw nienia całości ewakuacji.

Oczywiście, że w  szpitalach pomocniczych za­
stępczych należy przedew szystkiem  przygotow ać 
urządzenia najkonieczniejsze.

wydawnic twa
I. m jr. Bronisław  Sypniewski —  N apady lotni­

cze i ich skutki.
II. kpt. Zygfryd B artel -— Obrona przeciw lotni­

cza i zasady organizacji o. p. 1. biernej w nętrza 
kraju .

III. kpt. inż. Kazim ierz B iesiekierski — Zasady 
budowlane o. p. 1. biernej.

IV. kpt. inż. S tefan Korolec —• Bojowe środki 
chemiczne.
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V. k p t .  Z y g fry d  B a r te l  —  Z a s a d y  o b ro n y  p r z e ­
c iw g az o w e j.

V I. k p t .  in ż . S te fa n  K o ro le c  —  M a te r ja ły  c h e ­
m iczn e , s to so w a n e  w  o b ro n ie  p rz e c iw g a z o w e j.

V II . p p łk . d r. S ta n is ła w  P rz y c h o c k i  —  T o k sy -  
k o lo g ja  o g ó ln a  g a z ó w  bo jo w y ch .

V III . p p łk . d r. K a ro l  B o rc zo w sk i, p p łk . d r . S t a ­
n is ła w  P rz y c h o c k i, m jr .  d r. B o le s ła w  B a r te n b a c h  
■—- P a to lo g ja  z a t r u ć  g a z a m i bo jo w em i.

IX . p p łk . d r. S ta n is ła w  P rz y c h o c k i  —  L eczen ie  
z a t r u ty c h  g a z a m i b o jo w em i.

X. m jr .  d r. B o le s ła w  B a r te n b a c h , k p t .  d r. L u d ­
w ik  K rz e w iń s k i, d r. T a d e u sz  R a k o w ie c k i —  O r­
g a n iz a c ja  r a to w n ic tw a  s a n ita rn e g o .

W y d a w n ic tw o  p o w y ż sz e  p rz e z n a c z o n e  z o s ta ło  
w  p ie rw sz y m  rz ęd z ie  do  u ż y tk u  p ra c o w n ik ó w  U - 
b e z p ie c z a ln i S p o łeczn e j, p o w o ła n y c h  ju ż  d z iś  do 
p r a c  p rz y g o to w a w c z y c h  n a d  z o rg a n iz o w a n ie m  
ra to w n ic tw a  s a n i ta rn e g o ;  z  te g o  w z g lę d u  o b sz e r­
n ie j  z o s ta ł  p o t r a k to w a n y  d z ia ł, o m a w ia ją c y  z a ­
sa d y  r a to w n ic tw a .

T em  n ie m n ie j je d n a k  k s ią ż k a  t a ,  ze  w z g lę d u  n a  
p o d s ta w o w y  c h a r a k te r  w ia d o m o śc i, z a w a r ty c h  w  
c zę śc ia c h  o g ó ln y ch , m o że  o d d a ć  d u że  u s łu g i  k a ż ­
d em u , k to  ch ce  b liż e j z a p o z n a ć  s ię  z  z a g a d n ie ­
n ie m  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z o -g a z o w e j.

M A X  H Ó R IG E R  —  D E R  ZIVILE LUFTSCHUTZ.  
W E G LE IT U N G  F V R  DIE L U F T SCH U T Z M A N N -  
SC H A F T E N  UND Z IV IL B E V oL K E R U N G . ( C y­
wilna obrona 'przeciwlotnicza. W s k a zó w k i  dla per ­
sonelu obrony przeciw lotn icze j oraz ludności cy-  
uńlnej).  —  V e r la g :  B . W e p f  & Co, B a se l 1935 —  
s t r o n  120, z  40 r y s u n k a m i, —  C en a  2 f r .

Z w ięz ły  te n  p o d rę c z n ik  z a p o z n a je  c z y te ln ik a  z 
c a ło k s z ta ł te m  z a g a d n ie ń  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j,  
d a je  m u  n iez b ęd n e  w ia d o m o śc i te c h n ic z n e  i z a ­
z n a ja m ia  z u s ta lo n e m i ju ż  w  S z w a jc a r j i  z a s a d a m i 
o rg a n iz a c j i  o. p . 1.

P ie rw s z y  ro z d z ia ł k s ią ż k i , o w sp ó łc z esn y c h  
ś ro d k a c h  n a p a d u  lo tn ic ze g o , z a w ie ra  k r ó tk ą  c h a ­
r a k te r y s ty k ę  b o m b  lo tn ic z y c h : k ru s z ą c y c h , z a ­
p a la ją c y c h  o ra z  g a zo w y c h .

W  n a s tę p n y m  ro z d z ia le  a u to r  o m a w ia  ro lę  i 
z n a c z e n ie  n a jw a ż n ie js z y c h  e le m e n tó w  o b ro n y  
p rz e c iw lo tn ic z e j,  t. j. s łu ż b y  o b se rw a c y jn o -m e l­
d u n k o w e j o ra z  a la rm o w a n ia ,  p rz e c h o d z ą c  n a s tę p ­
n ie  do b a rd z ie j  szczeg ó ło w eg o  o m ó w ien ia  o b ro n y  
in d y w id u a ln e j o ra z  s p rz ę tu  u ż y w a n e g o  w  t e j  o- 
b ro n ie .

W  ro z d z ia le , p o św ię c o n y m  o b ro n ie  z b io ro w ej, 
a u to r  p o d a je  o g ó ln e  z a s a d y  b u d o w y  sc h ro n ó w

p rz e c iw g a z o w y c h , w s p o m in a  o ro w a c h  p rz e c iw ­
lo tn ic z y c h , n ie  u w z g lę d n ia  n a to m ia s t  z u p e łn ie  p o ­
m ie sz c z e ń  u sz c ze ln io n y c h .

D a le j z n a jd u je m y  k r ó tk ą  w z m ia n k ę  o z a s a d a c h  
o b ro n y  p rz e c iw p o ż a ro w e j, w re sz c ie  d łu ż sz y  ro z ­
d z ia ł  o ś ro d k a c h  s a n i ta rn y c h ,  w  k tó ry m  po  k r ó t ­
k ie j  o g ó ln e j c h a ra k te r y s ty c e  g a z ó w  t r u ją c y c h  
p rz e m y s ło w y c h  o ra z  b o jo w y c h  p o d a n e  s ą  w s k a ­
z ó w k i n ie s ie n ia  d o ra ź n e j  p o m o cy  o ra z  le c z e n ia  
z a t r u ć  g a z a m i b o jo w em i, n a s tę p n ie  —  z a s a d y  o d ­
k a ż a n ia  z  n a jw a ż n ie js z y c h  g a z ó w  z u w z g lę d n ie ­
n ie m  ic h  w ła sn o śc i f iz y c z n y c h , c h e m ic z n y c h  o ra z  
to k sy c z n y c h .

W  ro z d z ia le  o ś ro d k a c h  m a s k o w a n ia  a u to r  ro z ­
p a t r u je :  z a c ie m n ia n ie , m a s k o w a n ie  św ie tln e  o ra z  
z a d y m ia n ie .

N a jb a rd z ie j  in te re s u ją c e ,  k o ń co w e  ro z d z ia ły  
k s ią ż k i  p o św ięco n e  s ą  z a s a d o m  o rg a n iz a c ji  o. p. 1. 
b ie rn e j  w  S z w a jc a r ji .

A u to r  k o le jn o  o m a w ia :
o rg a n iz a c ję  s łu ż b y  o b se rw a c y jn o -m e ld u n k o w e j, 
o rg a n iz a c ję  w ła d z  o. p. 1. b ie rn e j,  
z a s a d y  r e k r u ta c j i  p e rso n e lu , 
o rg a n iz a c ję  k o m e n d y  c e n tr a l i  w  o. p . 1. ( m ia ­

s to ) ,
o rg a n iz a c ję  k o m e n d y  d z ie ln icy , 
o rg a n iz a c ję  s łu ż b : b e z p ie c z e ń s tw a , p rz e c iw p o ­

ż a ro w e j, o d k a ż a ją c e j ,  s a n i ta r n e j  i te c h n ic z n e j, 
w y p o s a ż e n ia  p o sz c ze g ó ln y c h  słu żb .
W  k o ń c o w y m  ro z d z ia le  a u to r  u m ie sz c z a  k r ó t ­

k ą  w z m ia n k ę  o o b ro n ie  p rz e c iw lo tn ic z o -g a z o w e j 
p rz e m y s łu .

N ie  z n a jd u je m y  n a to m ia s t  d o k ła d n ie js z e g o  o- 
m ó w ie n ia  n a jm n ie js z e j  k o m ó rk i  o rg a n iz a c y jn e j  w  
r a m a c h  o. p . 1. b ie rn e j,  t .  j .  —  d o m o w ej k o m e n d y
o. p . 1.

T re ś ć  u z u p e łn ia ją  k ró tk ie  w s k a z ó w k i: d la  o-
b ro n y  in d y w id u a ln e j, o rg a n iz o w a n ia  k u rs ó w  p r z e ­
c iw g az o w y c h , o d k a ż a n ia ,  z a c h o w a n ia  s ię  w  c z a ­
sie  n a p a d u  lo tn ic ze g o .

D r. A . E B N E R , O. N E U S Z  —  SCHUTZE DICH  
VOR LU F T G E F A H R ! (Broń się przed  niebezpie­
czeń s tw em  lotniczem!) —  F re ih e i t s v e r la g  G. m . 
b. H ., B e r lin  1935 -— 70 s t r .  t e k s tu  z  95 ry c in a m i.

K s ią ż k a  p o w y ż sz a  w y d a n a  z o s ta ła  n a  p o lec en ie  
N ie m ie c k ie g o  Z w ią z k u  O b ro n y  P rz e c iw lo tn ic z e j.  
P o s ia d a  o n a  w s z y s tk ie  c ec h y  w y d a w n ic tw a  p ro ­
p a g a n d o w e g o , m a ją c e g o  n a  c e lu  p o z y sk a n ie  j a k  
n a js z e rs z y c h  w a r s tw  sp o łe c z e ń s tw a  n ie m ie c k ie g o  
d la  id e i o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j.

T re ś ć  u j ę t a  j e s t  w  n a s tę p u ją c e  ro z d z ia ły : 
P rz e d m o w a  P r e z y d e n ta  Z w ią z k u  O b ro n y  P r z e ­

c iw lo tn ic z e j, g e n . H . G r im m e ‘a.
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1. H is to ry c z n y  ro z w ó j o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j 
w  N ie m c ze c h .

2. Z a g a d n ie n ia  p ra w n e  w  o. p. 1.
a )  P ra w o  m ię d z y n a ro d o w e .
b )  P ra w o  p a ń s tw o w e .
3. U z a s a d n ie n ie  k o n ie c z n o śc i is tn ie n ia  o. p. 1. 

b ie rn e j.
a )  Z b ro je n ia  lo tn ic z e  p a ń s tw  o b cych .
b )  O. p . 1. b ie rn a  w  p a ń s tw a c h  o bcych .
c )  N ie k o rz y s tn e  p o ło żen ie  N iem iec .
4. O. p . 1. c zy n n a .
5. O rg a n iz a c ja  Z w ią z k u  O b ro n y  P rz e c iw lo tn i­

cze j.
a )  P re z y d ju m , G ru p y  —  k ra jo w e , o k rę g o w e .
b ) G ru p y  obw odow e.
c )  K o m e n d a n t  o. p . 1. dom u.

d ) Z a c h o w a n ie  s ię  p o sz c z e g ó ln y c h  osób  w  c z a ­
sie  a la rm u ,  p o d c z a s  n a p a d u  i po  a la rm ie .

6. P o d z ia ł  o. p . 1. b ie rn e j.

a )  O. p . 1. p o d le g a ją c a  u rz ę d o m  (s łu ż b y  obs.- 
m eld ., a la rm o w a , b e z p ie c z e ń s tw a , p o m o c n ic z a ) .

b ) O. p. 1. p rz e m y s łu .
c )  S a m o o b ro n a .
7. T e c h n ik a  w  o. p . 1.
a )  Ś ro d k i n a p a d u  lo tn ic z e g o  —  ś ro d k i  o b ro n y .
b ) S ch ro n y .
c )  B o m b y  z a p a la ją c e ,  o c h ro n a  p rz ec iw o g n io w a , 

g a sz e n ie  p o ż a ró w .

d ) B o jo w e  ś ro d k i  c h em iczn e .

e )  M a s k a  p rz e c iw g a z o w a , o d k a ż a n ie , u d z ie lan ie  
p o m o cy  s a n i ta r n e j  z a t r u ty m .

K O M I T E T Y  D O M O W E  

O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z O - G A Z O W E J

Udzielanie pierwszej pomocy 
rannym i zatrutym przez Komitety Domowe o. p. 1. g,

(D o k o ń c z e n ie )

W wypadku zatrucia sternitam i należy  
zatrutego usunąć z atm osfery skażonej, 
chroniąc go prowizorycznym  tamponem. 
N astępnie um yć mu twarz i ręce 2%-ym 
roztworem annogenu lub sody oczyszczo­
nej, w zględnie słabym  roztworem nadman- 
ganjanu potasu. Gardło i u sta  przepłukać 
2%-wym roztworem sody oczyszczonej i 
i tym  sam ym  roztworem  przemyć nos za­
pomocą rozpylacza. Do wąchania podać 
w atkę nasyconą m ieszanką znieczulającą  
(am erykańską). Do w ypicia należy podać 
kilka łyżek 2%-go roztworu sody oczysz­
czonej i kubek czarnej kawy.

Przy silnem  pieczeniu w nosie i w  gard­
le należy przemyć nos 2%-wym roztworem  
sody oczyszczonej z dodatkiem  kilkunastu  
kropel alkoholu benzylowego na kubek te ­
go roztworu. W wypadku krwawienia z 
nosa trzeba wprowadzić do nosa tam pon  
z gazy w yjałow ionej zapomocą szczypczy- 
ków anatom icznych. N ależy zauważyć, że 
przy siln iejszych objawach po zatruciu  
sternitam i czasem  przynosi znaczną ulgę  
podanie kieliszka wódki lub koniaku, le­
piej oczyw iście nie w prost, a w  kawie czar­
nej. Ludzi silniej zatrutych sternitam i na­

leży również przekazywać sekcji ratowni- 
czo-sanitarnej.

Przy zatruciu środkami powodującemi 
łzawienie, w ystarczy najczęściej przemy­
cie oczu 2%-wym roztworem sody oczysz­
czonej z dodatkiem  kilkunastu kropel al­
koholu benzylowego na kubek tego  roz­
tworu, zapomocą specjalnej strzykaw ki, 
kieliszka ocznego a nawet rozpylacza, lub 
tam ponu z gazy w yjałow ionej, który za­
nurza się w  roztworze sody i w yciska po­
tem  czystą ręką nad podrażnionem okiem.

W szystkie inne cięższe zabiegi w ym aga­
ją bezwarunkowo ręki lekarskiej.

Jak wynika z powyższego, K om itety D o­
mowe będą bardzo ważną pierwszą komór­
ką ratowniczą, która będzie przekazywała  
ofiary napadu sekcjom  ratowniczo-sanitar- 
nym terenowym , a te  skolei będą odnosiły  
ofiary napadu do punktów ratowniczych, 
przyczem K om itety Domowe m ogą rów­
nież okazać w ielką pomoc.

Ekwipunek ratowniczo-sanitarny Komi­
tetu  Dom owego m usi się składać z nastę­
pujących niezbędnych przedmiotów:

1) Apteczka typu B. B. K. tornistrow a, 
produkowana przez Centrum Zaopatrze­
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nia Sanitarnego w typie ujednostajnio­
nym.

2) Manierki do wody, litrow e— 2 sztuki.
3) Manierki do kaw y litrow e —  2 szt.
4) Linka strażacka o długości 10 m. (bo­

jow a).
5) P as strażacki bojowy —  1 sztuka.
6) Toporek strażacki —  1 sztuka.
7) N osze sanitarne —  1 sztuka.
8) M aski przeciwgazowe zapasowe, e- 

wentualnie te  części ekwipunku, które są 
przewidziane dla patrolu terenowego.

Budowa apteczki B. B. K. jest następu­
jąca:

Jest to  wąska, nieduża, płaska skrzy­
neczka, wykonana z fibry lub podobnego 
m ateriału. D ługość 45 cm., szerokość 28 
cm., głębokość 14 cm., w aga około 10 kg. 
Długość apteczki je st w łaściw ie jej w yso­
kością, gdyż apteczka je st noszona, jak  
tornister na plecach. W ieko apteczki jest  
tak  urządzone, że otw iera się ty lko do 90°. 
W ten sposób można otworzyć apteczkę na 
plecach noszącego ją  człow ieka bez ko­
nieczności zdejm owania jej. U  góry ap­
teczki znajduje się zamek z kluczykiem, 
uchw yt ręczny, um ożliw iający noszenie ap­
teczki w  ręce, oraz kaptur ochronny, zacią­
gany na górną część apteczki dla ochrony 
jej przed zaciekam i. Apteczka m a na brze­
gach uszczelnienia wojłokowe, które umo­
żliw iają herm etyczne jej zam knięcie.

W ewnątrz znajdują się następujące ma- 
te r ja ły :

lignina —  100 g., 
w ata lniana —  150 g., 
pakiety osobiste chirurgiczne — 10 szt., 
opaski chirurgiczne lniane 7X 300 cm.

—  5 sztuk,
opaski chirurgiczne lniane 15X 500 cm.

—  3 sztuki,
gaza w yjałow iona w  tam ponach —  1 

paczka,

przylepiec szer. 2 cm. —  1 cewka, 
szyny chirurgiczne klejonkowe —  6 szt., 
opaska hem ostatyczna Singera —  1 szt., 
agrafki —  12 sztuk, 
drewienka do w aty  —  20 sztuk,
1 ręcznik,
annogen czysty  —  1 flakon 100 g., 
annogen z talkiem  w stosunku 2:8  —  

1 flakon 100 g.,
m ieszanka znieczulająca do inhalacyj—  

1 butelka 100 g.,
am onjak 25% —  1 butelka 50 g., 
krople w alerjanowe z eterem  —  1 butel­

ka 100 g.,
olej lniany z wodą wapienną —  1 butel­

ka 100 g.,
roztwór wodny taniny 5%-owy —  1 bu­

telka 100 g.,
jodbenzyna —  1 butelka 100 g., 
m aść ichtjolow a —  1 tuba 50 e., 
jodyna 5°/0-wa —  1 butelka 100 g., 
alkohol benzylowy —  1 flakonik 10 g., 
aspiryna w  tabletkach po 0.5 —  20 szt., 
soda oczyszczona w  tabletkach po 0.5 —• 

40 sztuk,
kofeina w  tabletkach po 0.1 —  20 sztuk, 
nadm anganjan potasu kryst. —  1 rurka 

10 g.,
mydło annogenowe 10%-owe w  kostkach  

—  5 sztuk,
kubeczki pergam inowe kopertowe —  5 

sztuk (50-gram owe),
nożyczki chirurgiczne proste —  1 szt., 
szczypczyki anatom iczne —  1 szt.,
1 rozpylacz do wodnych roztworów,
1 kieliszek oczny,
1 strzykaw ka do przem ywania oczu i 

nosa,
1 kieliszek do podawania leków,
1 kubek m etalow y pojem ności 100 g.,
3 wkraplacze oczne,
1 latarka elektryczna z ogniwem.

dr. L. K.

PRENUM ERATA W  K R A JU : ROCZNIE 6 ZŁ., —  ARONAMENT ZAGRANICA: ROCZNIE 7 FR . SZW. 

CENA EGZEM PLARZA 60 GR. KONTO CZEKOW E P . K. O. 20040.

KOMITET REDAKCYJNY: P rzew o d n iczący  płk. ini. KAZIMIERZ MONIUSZKO, c z ło n k o w ie : 

kpt. ZDZISŁAW MARYNOWSKI, por. ADAM ZIELIŃSKI.

R e d a k t o r :  Ini. TADEUSZ KOWALIK  W y d a w c a :  ZARZĄD GŁÓWNY L. O. P. P.

Warszawa, Wierzbowa 9, telef. 562-20.
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J. A N T C Z A K
W A R S Z A W A

S I E N N A  4  (p rzy  M arsza łkow sk ie j) 

T E  L E F O N  N r. 5 -8 5 -9 5

P O L E C A :

S Z Y B Y , LU STR A W S Z E L K IE G O  R O ­

D Z A J U  -  S Z K Ł A  T E C H N IC Z N E  -  

R EPAR ACJE LUSTER -  R O B O T Y  

S Z K L A R S K IE -S Z Y B Y  S A M O C H O ­

D O W E  -  S Z L IF IE R N IA  S Z K Ł A  -  

S Z K Ł A  K O L O R O W E  -  T A C K I D O  

R O B Ó T  R Ę C Z N Y C H

Ceny niskie •  Obsługa terminowa

F A B R Y K A  P R Z Ę D Z Y  
i TKANIN SZTUCZNYCH

„CHODAKÓW”
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

A D R E S  P O C Z T O W Y :  SOCHACZEW, SKRZYNKA POCZTOWA Nr. 39 
ADRES TELEGRAFICZNY: C H O D A K Ó W  —  S O C H A C Z E W  

T E L E F O N : S O C H A C Z E W  Nr. 81
P R O D U K C J A  O B E J M U J E :

P R ZĘ D ZĘ  S Z T U C Z N E G O  J E D W A B IU  S U R O W A  N IT K O W A N Ą , 

P O J E D Y Ń C Z Ą  I Ł Ą C Z O N Ą  W  P A S M A C H  I N A  S Z P U L A C H .

P R Z Ę D Z Ę  S Z L I C H T O W A N Ą :  S U R O W Ą , B A R W IO N Ą  

I M A N IP U L O W A N Ą , W  P A S M A C H  I N A  S Z P U L A C H  

PR ZĘ D ZĘ  M A T O W Ą  C IE N K O P R Z Ę D N Ą  „ M E W A  1 M l  M E W A "
D O  W Y R O B Ó W  D Z IA N Y C H  I P O Ń C Z O S Z N I C Z Y C H .

Generalne przedstaw icie lstw o:

„UNION TEXTILE“ S. A., — Łódi ul. Piotrkowska Nr. 171/173

Towarzystwo Ubezpieczeń

„ O R Z E Ł ”
S pó łka  A kcy jna  

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 9 2 0  

S I E D Z I B A :

W arszawa, S - t o  Krzyslca 30 (gM9Cll W/ł.) 

Tel. Dyr. 689-93, Centrala lei. 546-35

Z a w i e r a  u b e z p ie c z e n ia  od:  
ognia, kradzieży z w łamaniem, grado­
bicia, ryzyka transportu  i walorowe

K R A K Ó W ,  ul. P o to c k ie g o  9  

L W Ó W ,  P lac S m o lk i N r. 4  

Ł Ó D Ź ,  ul. P io trko w ska  5 7  

P O Z N A Ń ,  ul. Jasna N r. 14  

W A R S Z A W A , Ś -to  Krzyska 3 0

Agentury uie w s z y s t k i c h  miastach Rzeczypospolitej
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TOWARZYSTWO
I N Ż Y N I E R Y J N O - B U D O W L A N E

„ B U D O P O L ”
S p ó łk a  A k c y jn a  w  G d y n i

D R Z E W O  B U D O W L A N E  

1 S T O L A R S K I E  

P O S A D Z K A  D Ę B O W A ,

P R Z E D S T .  F A B R Y K  

O R D Y N A C J I  O Ł Y C K IE J

P O L E C A :
Gdynia, ul. 10 Lutego 35. 

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  W  W A R S Z A W IE

ul. Czackiego 12, tel. 516-31 i 516-44

J Ó Z E F  M A C I E J E W S K I
T A R G O W A  N r. 1 i Z A M O J S K IE G O  N r. 1 4 /1 6  

TELEFO N N r. 1 0 -0 1 -0 1

Dr.  I m .  G L U C K S B E R G

BIURO  SPRZEDAŻY

FABR. Clil>IIi i .  SP. M .

TEKTURA,
P A P I E R ,

L I G N I N A

D O M  H A N D L O W Y

Front, Fiszerów i Szpom
S P Ó Ł K A  Z  O G R .  O D P .  

W arszawa, Plac Żelaznej Bramy 2

l i e r L a ł a  i tow ary  Lolonjaln e

A .  S T E I N H A G E N  i H.  S T H A N S K Y
FABRYKA POMOCNICZA DLA PRZEMYSŁU LOTNICZEGO I SAMOCHODOWEGO

S P . Z O G R . O D P.

S iln ik i s p a lin o w e  d w usu w ne  1 5 — 2 0  KM . częśc i s iln ikó w  lo tn iczych , 

s a m o c h o d o w y c h  i m o to c y k lo w y c h ; czę śc i i n a rzę d z ia  d o  p ła to w c ó w

WARSZAWA, UL. KAZIMIERZOWSKA 61/63. TELEFONY: 8-58-90 i 8-43-44

T E R M O M E T R Y :
P O K O J O W E  Z A O K IE N N E  

K Ą P IE LO W E  C H E M IC Z N E

POLECA Z UliASNEJ PRODUKCJI

FABRYKA WYROBÓW SZKLANYCH

B-ci S T R O S Z N A J D E R
W a rsza w a , Leszno 7 8 , te l. 1 1 -6 1 - 3 5  i 1 1 -7 2 - 0 9

FABRYKA WYROBÓW TŁOCZONYCH

„K O M E T A "
L.  Budzyński W. Łempicki
W a rsza w a , ul. E le k to ra ln a  N r. 14 , te l.  6 .9 5 -7 5  

P L O M B Y  B L A S Z A N E

T O W A R Z Y S TW O

IN Ż Y N IE R Y J N O -B U D O W L A N E

„ R O Z B U D O W A '
SPÓŁKA A K C Y JN A

W A R S Z A W A ,  UL .  M O K O T O W S K A  Nr .  4 6

BIURO 1 WARSZTATY MECHANICZNE

l „ ż .  B .  K  0  P  I  Ć

W A R S Z A W A , W IO S E N N A  1 0  —  T E L  6 9 6 - 4 0
FIRM A  E G Z Y ST U JE  O D  R O K U  1878

LO K O M O T O R Y  -  PLATFORMY D R E Z Y N O W E  -  KOLEJKI 
PO LO W E  •  C Z Ę Ś C I Z A M IE N N E  D O  S ILN IK Ó W  PU CH -  
AUSTRO - DAIMLER «  CZ Ę Ś C I Z A M IE N N E  D O  S A M O ­

C H O D Ó W  1 M O T O R Ó W  •  Ł A Ń C U C H Y  P O C IĄ G O W E
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M I E J S K I  
Z A K Ł A D  E L E K T R Y C Z N Y  

W PRZEMYŚLU
W y tw a rz a  e n e rg ję  e le k tr . 2 X 1  5 0  V  i 3 X 2 2 0  V

T aryfy  sp rze d a ży  p rq d u  z a u to m a fyczn q  o b n iżkq  

z w zm o żo n ym  o d b io re m

E le k tryczn e  a p a ra ty  do  g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o  

w ra ta ch  m ie s ię czn ych  po  z ł. 2 .—

L O T N I C Y !

PI JCI E O V O M A L T Y N Ę
Najzdrowszy i najsmaczniejszy 
napój odżywczy, używany przez 
l o t n i k ó w  c a ł e g o  ś w i a t a

Ovomaltyna nie obciqża żołqdka, 
wzmacnia i podtrzymuje siły

Ś W IA T O W E J S Ł A W Y  W Y R O B Y  K O S M E T Y C Z N E

N 1 V E A
(K R E M Y , O LEJKI, M Y D Ł A  i t. d.) 

N A J D O S K O N A L S Z E  PLASTRY O P A T R U N K O W E

P O L O N I A P L A S T
o ra z  w s ze lk ie  ro d z a je  p la s tró w  le c z n ic z y c h  

P R E C Y Z Y JN E  C Z U Ł E  TER M O M ETR Y LEKARSKIE

WILHELM KRAMER
o d z n a cza jq ce  się na jw ię kszq  d o k ła d n o ś c iq

p o le c a  STANISŁAW GUTGISER
W A R S Z A W A , O R L A  4 , T E L E FO N  2 4 9 -0 5

JE R Z Y  HIRSZCIW SKI i n ż y n i e r  

SKŁAD Y ELEKTRO TECHNICZNE
Spółkq firm ow a

W a rs z a w a , K re d y to w a  4, t e le f .  696-69 i 683-65

O d d z ia ł w P oznaniu—  S tary Rynek 4 8 , te le fon  1 3 -9 2

8-54-00

CENTKIEWICZ, NIEDZIELSKI i S-ka
W A R S Z A W A ,  U L  P I U S A  XI  - g o  Nr .  4 3

Posadzki dębowe, terrakotowe •  Wapno •  Kafle

SPRZEDAŻ R Ó Ż N Y C H  FILC Ó W

M. R Y B A
Warszawa, Franciszkańska 26
(sk le p  fro n to w y ) T e le fo n  1 1 -2 3 -6 1

FARRYKA LASEK SPACEROWYCH

J .  L E R N E R
W A R S Z A W A  

ul. Nalewki 39, w podwórzu

F- a  M. B O R K O W S K A
Warszawa, ul. SreLrna 14

S ta łe  d o staw y d o  C e n tra ln e j W y tw ó rn i P ro te z  
In w a lid z k ic h . P rz e d m io ty  w y tw ó rc z o ś c i: P o ń czo ch y  

s ka rp e tk i, sza lik i i s fe łry

P IE R W S Z A  K R A J O W A

WYIIMIA SfBJZIII 1 WYROBI)! Z DRUTU

„ S P I R A L ”
W A R S Z A W A , U L IC A  Ż Y T N IA  2 0

T O W A R Z Y S T W O  P R Z E M Y S Ł O W O -H A N D L O W E

„ P O T Ę G  A “
Spółka z ogran iczonq odpow iedzia lnościq 

W ARSZAW A. U L IC A  Ż Ó R A W IA  N r. 2 7  TELEFO N: 9 .3 1 -8 4

I D Z IA Ł : U b ra n ia  o c h ro n n e  w sz e lk ie g o  ro d za ju

II D Z IA Ł : O d l e w y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u

F A R B I A R N I A  1 G L A N S O W N I A  S K Ó R

Ł. L U B E L C Z Y K
W ARSZAW A, UL. FR ANC ISZKAŃSKA N r. 2 0  TEL. t t . 3 5 .6 8

P O L E C A : B lanki n a tu ra ln e  i k o lo ro w e , o ra z  juch ty .
P rzy jm u je m y skó ry  do  f a r b o w a n i a  
i g la n so w a n ia

Z A K Ł A D  M E C H A N I C Z N Y

P I O T R A  L U T Y
W A R S Z A W A , C H Ł O D N A  N r. 5 1 . TEŁ. 5 - 8 6 -8 2  

Urządzenia rzeźni i aparaty apteczne

S K Ł A D  P A S Z Y

A .  C A J T U N G
W A R S Z A W A , UL. C Z E R N IA K O W S K A  N r. 1 7 3  

T E L E F O N  N r. 9 - 3 4 -6 4
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D R U K A R N IA  
Z W IĄ Z K U  ZAW OD OW EG O  

P R A C O W . SAiJORZ. TER YT. R. P. 
W A R S Z A W A , PL. K R A S IŃ S K IC H  (1 

TELEFON Nr. 1 1  -1, 1,-01,


